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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
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To miało być ważne spo­tka­nie, a wła­ści­wie decy­du­jące, cho­ciaż
nie­for­malne. Dla­tego umó­wili się na kola­cję w restau­ra­cji hotelu El
Dje­zair. Nie ma w Algie­rze lep­szego miej­sca na takie spo­tka­nie – uwa­żał
Wal­de­mar Zeno­nik, od trzech mie­sięcy nowy przed­sta­wi­ciel Pol­skiego
Kon­cernu Zbro­je­nio­wego w Algie­rii.


Gene­rał Ahmed Al-Bur­giba miał prze­ka­zać stro­nie pol­skiej osta­teczną
decy­zję władz algier­skich w spra­wie zakupu pięć­dzie­się­ciu trans­por­te­rów
opan­ce­rzo­nych. Nego­cja­cje, z wrę­cza­niem potęż­nych łapó­wek algier­skim
woj­sko­wym włącz­nie, pro­wa­dził wcze­śniej Piotr Kor­czyk, ale od dłuż­szego
czasu zarząd PKZ podej­rze­wał, że nie działa on w inte­re­sie firmy i sprze­daje infor­ma­cje Rosja­nom z ROSo­ru­żyja, sabo­tu­jąc kon­trakt za obfite
wyna­gro­dze­nie w euro.


Zeno­nik nie był doświad­czo­nym han­dlow­cem i wszy­scy nawet uwa­żali, że
jest sła­bym nego­cja­to­rem, jed­nak to on wykrył podwójną grę Kor­czyka. A naj­waż­niej­sze, że był ofi­ce­rem pol­skiego wywiadu, więc jego lojal­no­ści i uczci­wo­ści nie kwe­stio­no­wano. O tym, kim jest czło­wiek ofi­cjal­nie
skie­ro­wany do kon­cernu przez Mini­ster­stwo Gospo­darki, wie­dział jedy­nie
pre­zes zarządu, który sam pra­co­wał kie­dyś dla wywiadu woj­sko­wego. Inni
tylko się domy­ślali, ale nic nie mówili.


Podej­rze­nia wobec Kor­czyka były bar­dzo poważne, dla­tego w sprawę
zaan­ga­żo­wany został kontr­wy­wiad ABW. Oprócz sfi­na­li­zo­wa­nia kon­traktu,
który miał zade­cy­do­wać o przy­szło­ści PKZ, Zeno­ni­kowi przy­szło także
prze­świe­tlić aktyw­ność Kor­czyka w Algie­rii. Spo­tka­nie z Al-Bur­gibą było
zatem dobrą oka­zją do zwe­ry­fi­ko­wa­nia podej­rzeń. Gene­rał cier­piał na
typową tutej­szą sła­bość i Zeno­ni­kowi pozwo­lono ją wyko­rzy­stać na
ostat­nim eta­pie nego­cja­cji. Poło­żył więc na sto­liku przy drzwiach grubą
nie­bie­ską kopertę z meta­lo­wym spi­na­czem, w któ­rej znaj­do­wał się pakiet
nowych bank­no­tów o nomi­nale pię­ciu­set euro.


Wal­de­mar Zeno­nik był pięć­dzie­się­cio­let­nim męż­czy­zną śred­niego wzro­stu,
ze sporą nad­wagą i owalną twa­rzą ozdo­bioną oku­la­rami plus pięć, dużymi
uszami i gęstymi blond wło­sami zacze­sa­nymi gładko do tyłu. Pod­szedł do
lustra i spraw­dził, czy dobrze wygląda. Miał na sobie żółtą koszulę z krót­kimi ręka­wami i jasno­be­żowe spodnie chino z cien­kim paskiem nieco
uno­szą­cym obwi­sły brzuch. Wsu­nął stopy w brą­zowe moka­syny i sta­nął
bokiem. Wcią­gnął brzuch, wstrzy­mał powie­trze, po chwili wypu­ścił i z dez­apro­batą pokrę­cił głową.


Kurwa, jest trzy­dzie­ści pięć i wil­got­ność dzie­więć­dzie­siąt dwa –
pomy­ślał i zawo­łał po fran­cu­sku:


– Yacef! Za dzie­sięć minut jedziemy. Wypro­wadź samo­chód i nie zapo­mnij
włą­czyć kli­ma­ty­za­cji.


Dom, który wyna­jął jesz­cze Kor­czyk, nale­żał kie­dyś do pew­nego
fran­cu­skiego puł­kow­nika, oprawcy powstań­ców z Kasby. Miał dwa wyso­kie
pię­tra i ponad trzy­sta metrów kwa­dra­to­wych powierzchni, wyło­żo­nych
brą­zową tera­kotą i kolo­rową majo­liką. Głos odbi­jał się od ścian i wzmoc­niony szu­kał drogi ujścia. Dla­tego mówiło się, że to dom bez
tajem­nic, bo nawet szept sły­chać było w każ­dym zaka­marku. Mimo zapa­chu
stę­chli­zny Zeno­nik czuł się w nim dobrze i bez­piecz­nie. Kiedy kładł się
do łóżka i gasił świa­tło, wyda­wało mu się, że sły­szy nawet, jak po
ścia­nach prze­my­kają gekony. Na wszelki wypa­dek jed­nak spał z nożem kukri
pod poduszką kupio­nym na baza­rze w Chéraga pierw­szego dnia po
przy­jeź­dzie.


– Dobrze, pro­szę pana – dole­ciał z kuchni na par­te­rze zachryp­nięty głos
Yacefa. – Już wypro­wa­dzam – dodał, ale nawet nie drgnął i gapiąc się w tele­wi­zor, dalej sior­bał her­batę.


Zeno­nik zmie­nił zda­nie. Wyjął z szafy drugą koszulę, w białe prążki i z kie­sze­niami na piersi. Tym razem wyło­żył ją na spodnie i z satys­fak­cją
stwier­dził, że teraz wygląda znacz­nie lepiej. Do brą­zo­wej aktówki wło­żył
kopertę z pie­niędzmi, notat­nik i tele­fon. Poszedł jesz­cze do łazienki
opróż­nić pęcherz, bo czas jazdy przez Algier o tej porze trudno było
wyli­czyć. Yacef, jego kie­rowca i ochro­niarz, były poli­cjant, pora­dził mu
na samym początku, żeby tak robić, i Zeno­nik nie­raz poża­ło­wał, że go nie
posłu­chał.


Wyje­chali za bramę. Yacef ostro skrę­cił w prawo i dodał gazu, jakby
kogoś gonił. W wil­lo­wej dziel­nicy Chéraga ruch był nie­wielki, więc mógł
sobie na to pozwo­lić, ale za chwilę miało się to zmie­nić.


Poko­nali dwa kilo­me­try i samo­chód utkwił w korku na placu du 1 Mai.


Zeno­nik zaj­mo­wał tylne sie­dze­nie. Roz­glą­dał się leni­wie wokół, ale w pew­nej chwili zauwa­żył, że Yacef ner­wowo spo­gląda w lusterka.


– Co się dzieje? – zapy­tał i popa­trzył do tyłu.


– Mamy towa­rzy­stwo – odparł Yacef. – Niech pan się nie ogląda – dodał.


– Skąd wiesz? Widzisz w takim korku? Który to… – Zeno­nik znów się
obej­rzał.


– Biały peu­geot… jest dwa­dzie­ścia metrów za nami. Tylko z kie­rowcą.


– Pewny jesteś? Może to ktoś od gene­rała. Sécurité… – Zeno­nik się
zanie­po­koił.


– Nie. Jedzie za nami, odkąd wyje­cha­li­śmy z domu, ale to nie jest nasz…
to nie Algier­czyk, pro­wa­dzi nie tak jak my. To zawo­do­wiec. Znam się na
tym. – Yacef był spo­kojny, a jego oczy pra­co­wały inten­syw­nie. – Niech
się pan tak nie ogląda! – powtó­rzył ostro. – Wszystko jest pod kon­trolą.
Spo­koj­nie. – Dotknął dło­nią mary­narki, pod pachą miał pisto­let.


– Ter­ro­ry­sta? GIA? – zapy­tał Zeno­nik z uda­waną obo­jęt­no­ścią, ale głos mu
się zała­mał.


– Może, ale na pewno nie stąd.


Yacef wycią­gnął komórkę i natych­miast z kimś się połą­czył. Roz­ma­wiał
kil­ka­na­ście sekund po arab­sku, po czym odło­żył tele­fon na sie­dze­nie
obok.


Zeno­nik tro­chę się uspo­koił.


– Jadę na spo­tka­nie z gene­ra­łem, więc wiesz, Yacef, nic się nie może…


– Wiem, pro­szę pana. Znam swoje obo­wiązki.


Zeno­nik zaczął się poważ­nie zasta­na­wiać nad sytu­acją. Przez moment
pomy­ślał nawet, że to Yacef pró­buje coś zain­sce­ni­zo­wać, żeby pod­nieść w jego oczach swoją war­tość. Przed wyjaz­dem kole­dzy z Agen­cji Wywiadu,
któ­rzy znali Algie­rię, ostrze­gali go przed takimi zagra­niami
miej­sco­wych, ale Zeno­nik czuł wyraź­nie, że Yacef nie kręci. Był
poli­cjan­tem i wal­czył z GIA, więc nie był ani tchó­rzem, ani cwa­nia­kiem.
A jeśli śle­dzili ich isla­mi­ści, to i on był w nie­bez­pie­czeń­stwie.


Była dwu­dzie­sta dzie­sięć, kiedy dotarli do hotelu El Dje­zair. Zeno­nik
wysiadł, rozej­rzał się uważ­nie i szyb­kim kro­kiem wszedł do westy­bulu.
Było pusto. Minął fon­tannę ozdo­bioną mozaiką przed­sta­wia­jącą dwa pawie i wyszedł na taras.


Gene­rał Ahmed Al-Bur­giba miał na sobie białą koszulę z dłu­gimi ręka­wami.
Sie­dział roz­party przy sto­liku z nogą zało­żoną na nogę, ner­wowo
poru­sza­jąc stopą, i palił cygaro. Na tara­sie było jesz­cze kilka osób.
Parę metrów od gene­rała stało dwóch ochro­nia­rzy. Kiedy tylko Zeno­nik
wszedł, gene­rał uniósł dłoń z cyga­rem, jakby chciał poka­zać, gdzie jest,
cho­ciaż trudno było go nie zauwa­żyć.


Zeno­nik od razu spo­strzegł, że gene­rał jest w dobrym nastroju, a to
wró­żyło bli­ską fina­li­za­cję kon­traktu. Mimo to nie mógł prze­stać myśleć o obser­wa­cji, którą wyła­pał Yacef. Wpraw­dzie udało im się zgu­bić bia­łego
peu­ge­ota, ale nie­po­kój pozo­stał. Coś się dzieje – pomy­ślał Zeno­nik i doszedł do wnio­sku, że musi szybko zmie­nić miesz­ka­nie.


– Witam, panie gene­rale – zaczął, patrząc Al-Bur­gi­bie pro­sto w głę­boko
osa­dzone czarne oczy, jakby chciał zapy­tać, czy to jego czło­wiek śle­dził
go przed chwilą.


– Witam pana – odparł gene­rał, poda­jąc roz­mówcy mocną dłoń. Drugą, w któ­rej trzy­mał cygaro, wska­zał wolne krze­sło. – Piękny wie­czór, prawda?
Czego się pan napije? – Gestem przy­wo­łał kel­nera.


– Szkoc­kiej – odparł Zeno­nik.


– Kola­cję zjemy w środku… tu jest chłod­niej.


– Oczy­wi­ście.


– Mam dla pana dobre wia­do­mo­ści, ale… jest małe ale… – Gene­rał
uśmiech­nął się i pod wiel­kimi czar­nymi wąsami bły­snęły białe zęby.


– Jestem przy­go­to­wany na każde ale – wtrą­cił z deli­kat­nym uśmie­chem
Zeno­nik i poło­żył dłoń na aktówce.


– To nie­zwy­kłe, jak efek­tyw­nie robi się z panem inte­resy. – Gene­rał
dmuch­nął dymem z cygara. – W takim razie co mogę dla pana jesz­cze
zro­bić, nim zasią­dziemy do kola­cji?


– Mam kilka pytań o swo­jego poprzed­nika. To deli­katna sprawa. – Wyjął
kopertę i poło­żył na sto­liku.


Gene­rał zwa­żył ją wzro­kiem. Wyglą­dał na usa­tys­fak­cjo­no­wa­nego.


– Prze­cież pana Kor­czyka już nie ma. Sły­sza­łem nawet, że już u was nie
pra­cuje. Więc…


– To prawda, ale chcemy upo­rząd­ko­wać po nim scenę… sam pan rozu­mie… na
przy­szłość, żeby nasza współ­praca dalej tak dobrze się roz­wi­jała. Ale
nie wszystko wygląda tak, jak się spo­dzie­wa­li­śmy. – Prze­su­nął kopertę w stronę gene­rała. – Więc?


– Myśli pan, że pra­co­wał dla kon­ku­ren­cji? – zapy­tał Al-Bur­giba,
obra­ca­jąc cygaro w pal­cach. – Hm, zapewne dobrze pan myśli.
Podej­rze­wa­li­śmy go od początku i dla­tego… – Scho­wał kopertę do aktówki,
która stała na pod­ło­dze, oparta o nogę stołu. – Pan Kor­czyk nie
wywią­zy­wał się wobec nas ze zobo­wią­zań, które uzgod­ni­li­śmy w War­sza­wie,
i… jak by to powie­dzieć… – pocią­gnął z cygara i wypu­ścił cie­niutką
strużkę dymu – przy­własz­czył sobie nie swoje pie­nią­dze. Jed­nym sło­wem,
chciał nas skie­ro­wać wprost w obję­cia Rosjan. Jeśli pan sobie życzy,
możemy dać na to dowody. Kon­trakt pod­pi­szemy, ale straty spo­wo­do­wane
przez pana Kor­czyka powinny być pokryte.


– Ależ oczy­wi­ście będą! – Zeno­nik uśmiech­nął się, bo uzy­skał dokład­nie
to, czego chciał, i było jasne, że gene­rał wyci­snął od Rosjan, ile się
dało, a teraz weź­mie jesz­cze raz od Pola­ków. – To… bar­dzo bym pro­sił o te dowody, panie gene­rale. A teraz przejdźmy do naszej sprawy. Wygląda
na to, że w ciągu mie­siąca będziemy gotowi z zała­dun­kiem, więc i trans­por­tery muszą być opła­cone.


Był bar­dzo zado­wo­lony, bo dosko­nale wie­dział, jaka jest prawda.
Algier­skie służby miały Kor­czyka pod kon­trolą. I nic dziw­nego. Gdy­bym
był na ich miej­scu, też bym tak zro­bił – pomy­ślał z satys­fak­cją. I nagle
do niego dotarło, że obser­wa­cja, która za nim jechała, musiała być z Sécurité i że była to misty­fi­ka­cja obli­czona na zmięk­cze­nie Pola­ków
przed pod­pi­sa­niem kon­traktu oraz zachęta do wypła­ce­nia zale­głych
łapó­wek. Prze­cież Yacef jest na kontr­ak­cie służb algier­skich i musiał
brać w tym udział. Wszystko nagle nabrało sensu i Zeno­nik poczuł, że
mocno prze­sa­dził w swo­ich oba­wach.


I pew­nie nie było żad­nego bia­łego peu­ge­ota… Yacef, ty oszu­ście, pięk­nie
to zagra­łeś. Ach… ci Ara­bo­wie! – pomy­ślał, nieco roz­ba­wiony tym
oczy­wi­stym odkry­ciem, i uśmiech­nął się do gene­rała. Zre­zy­gno­wał z pyta­nia o to, kto go dzi­siaj śle­dził, a nawet się ucie­szył, że jest pod
opieką algier­skiej armii.


– To co? – Al-Bur­giba pod­niósł się z krze­sła. – Zapra­sza mnie pan na
kola­cję? Jestem głodny, a pan?


– Oczy­wi­ście, panie gene­rale. Ja też, i jak rozu­miem, kon­ty­nu­ujemy miłe
zakoń­cze­nie nego­cja­cji?


– Ależ oczy­wi­ście, panie Zeno­nik… oczy­wi­ście. – Gene­rał poło­żył cygaro w popiel­niczce.
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Monika wró­ciła z jogi o dzie­sią­tej i od razu wsko­czyła pod prysz­nic,
cho­ciaż wyką­pała się przed wyj­ściem.


Zaję­cia pro­wa­dził sza­lony Kuba, więc wszy­scy się mocno spo­cili. Sala
była pełna, kli­ma­ty­za­cja szwan­ko­wała od dawna, a star­sza kobieta, która
ćwi­czyła w rogu, upo­rczy­wie odma­wiała otwo­rze­nia okna. Przez cały
tydzień tem­pe­ra­tura w War­sza­wie prze­kra­czała trzy­dzie­ści stopni, więc po
godzi­nie Monika miała wra­że­nie, jakby oble­pił ją rój much. Dla­tego
musiała się wyką­pać drugi raz.


Była już mocno spóź­niona. O dzie­sią­tej trzy­dzie­ści umó­wiła się w swo­jej
gale­rii z Julia­nem z wydaw­nic­twa Tęcza w spra­wie publi­ka­cji albumu.
Miało to być ich trzy­na­ste spo­tka­nie i Monika nie była pewna, czy na
pewno może je trak­to­wać jako wyłącz­nie służ­bowe lub biz­ne­sowe. Wię­cej
czasu poświę­cali na roz­mowę o sztuce i wszyst­kim innym niż o albu­mie
Moniki. Chwi­lami wyglą­dało to tak, jakby tylko uda­wali, że wyda­nie
książki jest celem tych spo­tkań, bo w rze­czy­wi­sto­ści wysy­łali sobie
deli­katne sygnały, jak para szes­na­sto­lat­ków, i Monice bar­dzo się to
podo­bało. Było nie­zwy­kle szczere, czy­ste i coraz bar­dziej pod­nie­ca­jące.


Wcią­gnęła dżinsy, potem na gołe ciało czer­wony T-shirt z napi­sem Len­non. Sta­nęła przed lustrem, obej­rzała się
dokład­nie, wło­żyła zie­lone trampki. Julian miał metr dzie­więć­dzie­siąt
dwa i był naj­wyż­szym chło­pa­kiem, jaki jej się podo­bał, i naj­młod­szym, bo
była star­sza od niego o osiem lat. Nie wypiła nawet poran­nej kawy, bez
któ­rej zwy­kle nie wycho­dziła z domu. Wzięła torbę i zje­chała do garażu.


Stary golf odpa­lił bez pro­blemu. Przez chwilę pomy­ślała, czy nie powinna
spró­bo­wać jesz­cze raz roz­ło­żyć dachu, bo na zewnątrz było już
dwa­dzie­ścia dzie­więć stopni, a samo­chód nie miał kli­ma­ty­za­cji.
Zre­zy­gno­wała: nawet gdyby jej się to udało, wiatr mógłby znisz­czyć jej
fry­zurę. Gene­ral­nie nie przy­wią­zy­wała do tego wagi, ale aku­rat tego dnia
zale­żało jej, by dobrze wyglą­dać – mło­dziej, bar­dziej dziew­częco.
Potrze­bo­wała wię­cej wigoru i dla­tego poszła rano na jogę.


Julian ukoń­czył histo­rię sztuki i malar­stwo na kra­kow­skiej ASP, miał
nie­bie­skie oczy, smu­kłe spo­kojne dło­nie i gęste blond włosy. Ale
naj­bar­dziej pod­nie­ca­jący był jego umysł. Te spo­tka­nia zawie­rały w sobie
coś z intym­nego, wręcz ero­tycz­nego prze­ży­cia i każde było inne, jak małe
miste­rium. Ni­gdy tak bar­dzo nie pra­gnęła się przy­znać, że jest ofi­ce­rem
wywiadu. Ale wyda­wało jej się, że Julian akcep­tuje ją tylko jako
artystkę. Przy­pusz­czała, że ten zwią­zek ma nie­wiel­kie szanse, ale nie
mogła nie spró­bo­wać.


Gale­rię Mini­Mi­di­Max na Solcu zwy­kle otwie­rała Kasia. Julian już sie­dział
przy sto­liku na ulicy i pił kawę, nie trzy­mał w dłoni smart­fona. Obok
fili­żanki poło­żył książkę. Roz­glą­dał się spo­koj­nie po ulicy i kiedy
zoba­czył Monikę, uśmiech­nął się, wstał i cze­kał, aż podej­dzie.


Jaki piękny widok! – pomy­ślała Monika i poczuła motyle w brzu­chu.


Przy­wi­tali się ser­decz­nie. Kasia podała jej kawę.


Na sto­liku leżało angiel­skie wyda­nie powie­ści Rainera Marii Ril­kego
Augu­ste Rodin. Kiedy widzieli się poprzed­nim razem, z zacię­ciem
dys­ku­to­wali o tym fran­cu­skim rzeź­bia­rzu. Przez chwilę nawet pokłó­cili
się o to, czy jest w nim wię­cej impre­sjo­ni­sty, czy roman­tyka, i w końcu
Julian obie­cał jej tę książkę, by poznała jego prawdę.


– „Różo, och, czy­sta sprzecz­no­ści, roz­ko­szy: być snem niczyim pod tak
wielu powło­kami”1 – powie­dział Julian i Monika od razu
zro­zu­miała, że to Rilke.


Poczuła nagle, że wła­śnie przy­szedł ten moment w jej życiu, kiedy po raz
pierw­szy jest gotowa rzu­cić wszystko, całą swoją szpie­gow­ską prze­szłość,
i zostać z tym męż­czy­zną. Wie­działa, że dwa­na­ście spo­tkań to jesz­cze
zbyt mało, by zde­cy­do­wać się na rewo­lu­cję w życiu i dozgonną miłość, ale
tego dnia posta­no­wiła pójść dalej i prze­kro­czyć następną gra­nicę.
Dotarło do niej nie­spo­dzie­wa­nie, że to trzy­na­ste spo­tka­nie z Julia­nem
musi się zakoń­czyć w miło­snym uści­sku, jakiego jesz­cze nie zaznała.
Wie­działa, że jeżeli nie zrobi tego teraz, na zawsze straci oka­zję.


– Aaa… może, a może… – czuła, jak zaci­ska jej się gar­dło i wysy­chają
usta – może poje­dziemy do mnie? – Ucie­kła wzro­kiem w kie­runku fili­żanki,
ale po kilku sekun­dach zdo­była się na to, by spoj­rzeć mu w oczy.


– Nie­stety… – usły­szała pierw­sze słowo i poczuła się, jakby naga
sie­działa na sce­nie, wysta­wiona na pośmie­wi­sko – nie­stety, ale jestem
dzi­siaj zajęty – odpo­wie­dział z uśmie­chem, który nagle prze­stał być dla
Moniki uro­czy. – Ale może w przy­szłym tygo­dniu. – Spoj­rzał na zega­rek.


– Nie ma sprawy. Oczy­wi­ście. – Wzru­szyła ramio­nami, ale pomy­ślała:
Spier­da­laj! Jaka ze mnie durna i ślepa baba!


– To dla cie­bie. – Prze­su­nął książkę w jej stronę.


– Aaa… tak, dzię­kuję. – Rów­nież spoj­rzała na zega­rek. – Wiesz, coś mi
się przy­po­mniało. Pilna sprawa! – Chwy­ciła torbę, wrzu­ciła do niej
książkę i mach­nęła mu ręką. – Zdzwo­nimy się.


Pod­niósł się na poże­gna­nie, ale nie wyglą­dał na zasko­czo­nego.


Monika ruszyła ostro w kie­runku samo­chodu, odpro­wa­dzana zdzi­wio­nym
spoj­rze­niem Kasi.


– Ale dupek! – powie­działa do sie­bie, wkła­da­jąc klu­czyk do sta­cyjki. –
Trzy­na­ste spo­tka­nie! Ja pier…
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W Agen­cji Wywiadu roz­po­czy­nał się sezon urlo­powy i na kory­ta­rzach robiło
się coraz ciszej.


Był ponie­dzia­łek i zaczy­nał się ostatni tydzień Romana w pracy.


Cho­ciaż dopiero w nie­dzielę wyjeż­dżał z Bron­kiem do Soliny, już
przy­niósł z piw­nicy walizkę i zaczął skła­dać rze­czy, które pla­no­wał ze
sobą zabrać. Jechali na dwa tygo­dnie do ośrodka Jodła, a wła­ści­wie
małego pen­sjo­natu nad samym zale­wem, w któ­rym zawsze spę­dzali dwa
czerw­cowe tygo­dnie. Kie­dyś cho­dzili głów­nie po górach, więc i bagaż
zabie­rali inny. Teraz bar­dziej obcią­żały ich książki.


Zapa­rzył sobie kubek her­baty ulung i przy­krył go tale­rzy­kiem. To była
pierw­sza her­bata tego dnia. Włą­czył VII sym­fo­nię Beetho­vena.


Pod­szedł do okna i sze­roko je otwo­rzył, jakby chciał, żeby piękne
nie­bie­skie niebo wlało się do środka, a muzyka wypły­nęła na zewnątrz.
Wcią­gnął powie­trze nosem, przy­trzy­mał w płu­cach i gło­śno wypu­ścił
ustami. Czuł się świet­nie, schudł cztery kilo­gramy, nic mu nie dole­gało,
serce pra­co­wało równo i mocno, ustą­piły napady potów i mroczki w oczach.
Roman był pełen opty­mi­zmu i chęci do życia. I nad szpi­ta­lem nie było
pta­ków. Roman nie zawsze lubił widok ze swo­jego okna, ale tego dnia nie
mógł się nim nacie­szyć.


Wró­cił do kuchenki, zabrał swój meta­lowy kubek z tale­rzy­kiem i ostroż­nie
znowu wszedł do pokoju. Naj­pierw posta­wił na biurku kubek, a dopiero
potem je obszedł, by usiąść. Przy­cią­gnął do sie­bie nie­bie­ską teczkę z napi­sem dużymi dru­ko­wa­nymi lite­rami: Teczka
per­so­nalna, a pod nim, ręcz­nie, pochyłą kali­gra­fią – Olgierd
Rubecki, leg. Ekiert.


Roman dostał od szefa Agen­cji pole­ce­nie, by zba­dał życio­rys byłego
ofi­cera wywiadu, pry­musa Kiej­kut rocz­nik 1995, więź­nia isla­mi­stów w Iraku, ran­nego w akcji, w któ­rej zostali odbici zakład­nicy, świe­żego
boha­tera mediów, opi­nii publicz­nej i poli­ty­ków. Szcze­gól­nie
zain­te­re­so­wał się nim pre­mier. Szef nie wyja­śnił, o jaki rodzaj
zain­te­re­so­wa­nia cho­dzi, ale Roman i tak wie­dział. Prak­tycz­nie każdy w Pol­sce znał teraz Olgierda Rubec­kiego. W Agen­cji funk­cjo­no­wał pod
nazwi­skiem Ekiert, ale naj­bliżsi, z cza­sów Kiej­kut, nie mówili do niego
ina­czej niż Cezar.


Był inte­li­gentny, wyspor­to­wany i ele­gancki w swoim wła­snym, wyszu­ka­nym
stylu. Wyro­biony poli­tycz­nie i bar­dzo medialny. Mówił pro­stym,
zro­zu­mia­łym dla wszyst­kich języ­kiem, nie epa­to­wał baza­ro­wym
patrio­ty­zmem, swoim życiem dowo­dził, że nosi go w sercu, a nie w kla­pie
mary­narki. Jego publiczne wystą­pie­nia przy­ku­wały uwagę publicz­no­ści i zyski­wały pochwały dzien­ni­ka­rzy z lewej i pra­wej strony, bo Cezar był
dokład­nie pośrodku i każdy chciał się ogrzać w jego bla­sku. Dla­tego
komen­ta­to­rzy nie­ustan­nie pytali, czy Agen­cja Wywiadu ma wię­cej takich
ludzi, a wyborcy żądali, by zajął się kra­jem. Rubecki był zagro­że­niem
dla wielu poli­ty­ków i mógł zatrząść sceną, więc siłą rze­czy budził
nie­po­kój.


Dla Romana było oczy­wi­ste, że pre­mier chciałby wie­dzieć, czy taki
boha­ter jest rze­czy­wi­ście bez skazy, czy nale­ża­łoby się z nim
zaprzy­jaź­nić, czy raczej szybko go zato­pić. Ale tak naprawdę
naj­waż­niej­sze było dla niego trze­cie roz­wią­za­nie, czyli dia­ment z ukrytą
skazą. Taki dia­ment miałby naj­więk­szą war­tość poli­tyczną i Roman miał tę
skazę zna­leźć.


Mimo wąt­pli­wo­ści musiał wyko­nać pole­ce­nie, ale nie zamie­rzał nikomu
uła­twiać zada­nia, ani Ceza­rowi, ani pre­mie­rowi, i pla­no­wał przej­rzeć
życio­rys ofi­cera w ruty­nowy spo­sób. Miał na to tydzień, nawet zbyt wiele
jak na takie zada­nie.


Otwo­rzył teczkę i zaczął czy­tać kwe­stio­na­riusz oso­bowy Olgierda
Rubec­kiego.


Dima spoj­rzał na zegar. Docho­dziła dwu­na­sta. Od pół godziny stał w gigan­tycz­nym korku na moście Sie­kier­kow­skim i nie mógł nic zro­bić.
Żad­nego ruchu ani w przód, ani w tył. Chwi­lami miał ochotę po pro­stu
wysiąść, zosta­wić ten pie­przony samo­chód tam, gdzie stoi, i pójść
pie­chotą. Po twa­rzach innych kie­row­ców widać było, że wszy­scy mają
podobne myśli.


Jechał do ośrodka Dobre Wspo­mnie­nia w Zagó­rzu, a dyrek­tor Zalew­ski miał
być tylko do trzy­na­stej. Zadzwo­nił do Dimy z samego rana i popro­sił o pilną roz­mowę w cztery oczy. „Pan Józef zaczyna stwa­rzać poważne
zagro­że­nie dla innych pen­sjo­na­riu­szy i dla sie­bie” – rzu­cił z zacię­ciem
w gło­sie i po chwili dodał moc­niej: „Koniecz­nie musi pan coś z tym
zro­bić, bo w prze­ciw­nym wypadku…” – urwał. „Przy­jadę” – zapew­nił Dima.


Się­gnął po tele­fon, by zadzwo­nić do Zalew­skiego i powie­dzieć, że się
spóźni, gdy w samo­cho­dzie roz­legł się sygnał roz­mowy przy­cho­dzą­cej. Na
tele­fonie wyświe­tlił się napis Tata.


– Tak, Roman? – Dima zaczął pierw­szy.


– Gdzie jesteś?


– Stoję, kurwa, w korku na moście Sie­kier­kow­skim. A co?


– Ścią­gnij Sek­cję na dzi­siaj na osiem­na­stą i nie prze­kli­naj.


– Co się stało? – zapy­tał Dima zacie­ka­wiony.


– Nie… nic takiego… drobna sprawa, ale pilna, i chcę ją zała­twić przed
urlo­pem.


– Jasne.


– Znasz Olgierda Rubec­kiego?


– No… chyba każdy go zna… ale oso­bi­ście nie. A dla­czego pytasz?


– I co o nim sądzisz?


– No… boha­ter naro­dowy i nadzieja gawie­dzi. Inte­li­gentny, dobry w mediach, ale mnie nie bie­rze. Dziwny jest, sztuczny… – Dima zawie­sił
głos, jakby się nad czymś zasta­na­wiał. – Wiesz… nie ufam mu. Jest w nim
coś fał­szy­wego. Mam kło­pot z polu­bie­niem boha­terów, ale może się mylę. A co?


– Nic takiego – odparł Roman. – Mam podobne wra­że­nie. Poga­damy
wie­czo­rem.


Pięt­na­ście po dwu­na­stej korek pękł i samo­chody ruszyły. Dima zadzwo­nił
jesz­cze do dyrek­tora Zalew­skiego, że już jedzie, i wci­snął gaz. W końcu
przedarł się bocz­nymi dro­gami od strony Weso­łej i po kwa­dran­sie był w Zagó­rzu.


Dyrek­tor stał już przed wej­ściem i ner­wowo palił papie­rosa.


– Pan Józef robi się coraz bar­dziej agre­sywny, pro­szę pana – zaczął od
razu, jak tylko Dima się z nim przy­wi­tał. – Jak to będzie wyglą­dało,
kiedy w tele­wi­zji powie­dzą, że w Dobrych Wspo­mnie­niach dwóch
dzie­więć­dzie­się­cio­lat­ków pobiło się z powo­dów poli­tycz­nych? Mało mamy
pro­ble­mów w kraju? Co za wstyd! Wie pan, ja muszę dbać o dobre imię
naszego ośrodka. Mamy tutaj bar­dzo poważ­nych kura­cju­szy i nie mie­szamy
się do poli­tyki.


– Dobrze, panie dyrek­to­rze. Co się stało? – Dima prze­rwał dyrek­to­rowi
mono­log. – Znowu bójka?


– No tak, nikt teraz nie doj­dzie, o co poszło. Świad­ko­wie… wie pan, są
mało wia­ry­godni. Ale wia­domo, że pierw­szy zaata­ko­wał kulą pan Józef, a pan Gie­nek… wie pan, ten pilot, oddał swoją panu Józe­fowi w głowę.
Poszło o tego mar­szałka… Rokos­sow­skiego, ale o co dokład­nie… – Dyrek­tor
wzru­szył ramio­nami. – Pro­blem w tym, że pan Gie­nek ma poważne obra­że­nia
na ramie­niu i twa­rzy, więc jest pro­blem, bo teo­re­tycz­nie trzeba to
zgło­sić na poli­cji. Rodzina przy­je­dzie, zoba­czy, że ma uszko­dze­nia
ciała… – Rzu­cił papie­rosa na zie­mię, roz­dep­tał i czub­kiem buta wepchnął
do burzow­nika. – Panie, co ja z nim mam! Wszy­scy grzecz­nie sobie
posy­piają, a ten pana… pod­opieczny cią­gle się awan­tu­ruje. Wie pan, jak
go nazy­wają Ukra­inki? Pan Ninja! I to wcale nie jest śmieszne – dorzu­cił
pod­nie­sio­nym gło­sem, widząc uśmie­szek, który prze­biegł przez twarz Dimy.
– Umówmy się w ten spo­sób. Pan z nim poroz­ma­wia teraz, spró­buje na niego
wpły­nąć, a jak to się powtó­rzy, popro­szę… będzie pan musiał zna­leźć dla
niego inny ośro­dek. Rozu­miemy się?


– Rozu­miemy – odparł Dima.


Od razu wie­dział, że już powi­nien szu­kać nowego miej­sca dla Józefa. I dyrek­tor oczy­wi­ście też to wie­dział. Ani Józef, ani pan Gie­nek nie
pamię­tają nawet, że się pobili, nie mówiąc już o co. Mimo to Dima czuł
się w obo­wiązku poroz­ma­wiać z Józe­fem.


W środku było gorąco, więc mimo otwar­tych okien przy­kry zapach sta­rych
ludzi stał się wyjąt­kowo mocny. Ukra­inka Luba od razu powie­działa mu, że
Józef jest na tara­sie, i wska­zała mopem kie­ru­nek.


Józef sie­dział na wózku roze­brany do pasa i naj­wy­raź­niej się opa­lał.
Jego ciało było podobne do wysu­szo­nej węgierki albo mumii. Głowa zakryta
płó­cienną cza­peczką spo­czy­wała na piersi.


Dima pod­szedł bli­żej, usiadł na krze­sełku obok i dotknął jego dłoni.
Była zimna, choć na zewnątrz było ponad trzy­dzie­ści stopni, i Dima w pierw­szej chwili pomy­ślał, że Józef umarł. Potrzą­snął nią, wtedy głowa
starca deli­kat­nie drgnęła i powoli zaczęła się uno­sić.


Józef otwo­rzył oczy i przez moment wyglą­dał, jakby dopiero uru­cha­miał w sobie życie. Patrzył tępo przed sie­bie i jak ryba zaczął łapać
powie­trze. Po chwili prze­niósł wzrok na Dimę i uśmiech­nął się rzę­dem
zepsu­tych zębów. Zachar­czał, jakby chciał prze­trzeć gar­dło, zebrał
flegmę w ustach i splu­nął w chu­s­teczkę, którą trzy­mał w dłoni.


– Przy­nio­słem ci zakupy. Chcesz banana? – zapy­tał Dima i widząc brak
reak­cji ze strony Józefa, włą­czył jego apa­rat słu­chowy. – Chcesz banana?


Sta­rzec poki­wał głową.


– Jak się czu­jesz?


– Bar­dzo dobrze, ale dla­czego mnie tu wię­zisz? – wydu­sił z sie­bie po
chwili i wydął usta. – Jak na takiego prze­ter­mi­no­wa­nego czło­wieka, to
nawet świet­nie. – Zmie­nił ton, jakby zapo­mniał, co powie­dział przed
chwilą. – Dzię­kuję, że wpa­dłeś. – Uśmiech­nął się. – A co u Rosy?


– Jest na wcza­sach nad morzem – odpo­wie­dział Dima, jak zawsze kiedy
Józef o nią pytał, i wrę­czył mu obra­nego banana.


– Przy­bliż się… – Sta­rzec ski­nął na Dimę wykrzy­wio­nym od gośćca pal­cem.
– Tutaj pod­słu­chują i kradną – wyszep­tał i rozej­rzał się z nie­po­ko­jem. –
Pełna inwi­gi­la­cja, trzeba uwa­żać, co się mówi. Te Ukra­inki… prze­szu­kują
mi szafkę. Pełno taj­nia­ków i dono­si­cieli. Wczo­raj widzia­łem tam… –
wska­zał głową w stronę dru­giego tarasu – dwóch enka­wu­dzi­stów.


– To rze­czy­wi­ście podej­rzane! – wyszep­tał Dima wprost do jego apa­ratu. –
Wiesz co, Józek? Tu się robi nie­bez­piecz­nie i chyba czas znów zmie­nić
kwa­terę. Co ty na to?


– Czas, czas… – Józef poki­wał głową na znak, że się zga­dza, i zasnął z bana­nem w dłoni.


Docho­dziła dwu­na­sta, kiedy Roman Leski skoń­czył czy­tać teczkę per­so­nalną
Olgierda Rubec­kiego. Poło­żył na niej pulchną dłoń i zdjął oku­lary.


Dobry ofi­cer, ale do naszej Sek­cji chy­baby się nie nada­wał – pomy­ślał.
Skąd u niego nagle takie par­cie na media i poli­tykę? W cha­rak­te­ry­styce
psy­cho­loga i testach tego nie widać. Wprost prze­ciw­nie. Skromny,
wyco­fany, ambitny, ale z umia­rem, o wyso­kim IQ, pomy­słowy… – Roman
powta­rzał w pamięci sfor­mu­ło­wa­nia z karty ocen Rubec­kiego. Psy­cho­log się
pomy­lił, nie­rze­tel­nie zba­dał kan­dy­data czy olał robotę?


Za pół godziny w kawiarni na placu Unii Lubel­skiej miał spo­tka­nie z kan­dy­da­tem do pracy w Sek­cji, który jed­nak nie musiał prze­cho­dzić badań.


Po nie­daw­nych wyda­rze­niach, kiedy Sek­cja została zaata­ko­wana w War­sza­wie, Roman doszedł do wnio­sku, że jest im potrzebne pro­fe­sjo­nalne
wzmoc­nie­nie. Nowy szef, Haf­ner, bez żad­nych pytań wstęp­nych wyra­ził
zgodę na dodat­kowy etat. To był czas, kiedy pre­mier Bolecki nie mógł się
nadzi­wić sku­tecz­no­ści Sek­cji.


Roman zaczął się roz­glą­dać za odpo­wied­nim kan­dy­da­tem. Wie­dział, kogo
szuka i gdzie. Miał to być ktoś, kto może wkro­czyć do akcji z mar­szu,
bez spe­cjal­nego szko­le­nia, kto rozu­mie sens ist­nie­nia takiej jed­nostki
jak Sek­cja. Roman nie miał czasu na spraw­dza­nie kan­dy­data. Musiał to być
ktoś gotowy do akcji, kto pro­fe­sjo­nal­nie zadba o bez­pie­czeń­stwo, weź­mie
na sie­bie roz­po­zna­nie i odciąży Monikę i Dimę, wes­prze Witka i Elę,
która jest w ciąży. Naj­waż­niej­sze jed­nak, by dobrze wkom­po­no­wał się w zespół.


Kan­dy­dat był jeden.


Roman zadzwo­nił do Kon­rada Wol­skiego, byłego naczel­nika Wydziału Q do
zadań spe­cjal­nych. Nie znali się dobrze, ale Roman miał pełną wie­dzę o wszyst­kich oko­licz­no­ściach roz­wią­za­nia Wydziału oraz zwol­nie­nia ze
służby Wol­skiego i jego zastępcy Sary Kor­skiej. Wie­dział, że nikt lepiej
nie przy­słu­żył się Pol­sce w ostat­nich latach niż oni, i dosko­nale
rozu­miał ich roz­go­ry­cze­nie i nie­chęć do Agen­cji. Jed­nak dla praw­dzi­wego
ofi­cera wywiadu bez­pie­czeń­stwo kraju było waż­niej­sze niż jakie­kol­wiek
oso­bi­ste urazy, więc Wol­ski i Kor­ska nie odma­wiali Roma­nowi pomocy.


Już wcze­śniej do Sek­cji prze­szli Witek i Ela, naj­młodsi ofi­ce­ro­wie
Wydziału, a teraz miał do nich dołą­czyć Lutek.


Roman trzy­mał tę infor­ma­cję w tajem­nicy przed Sek­cją. Wcze­śniej zapo­znał
się z jego teczką per­so­nalną i nie miał pra­wie żad­nych wąt­pli­wo­ści, że
jest to czło­wiek, jakiego szu­kał. Musiał jed­nak naj­pierw spoj­rzeć mu
parę razy w oczy, poroz­ma­wiać, zapy­tać o kilka spraw, nim podej­mie
osta­teczną decy­zję.


Przez wiele mie­sięcy Lutek – dzięki pomocy kole­gów z GROM-u – pra­co­wał w angiel­skiej fir­mie ochra­nia­ją­cej statki przed pira­tami na Morzu
Arab­skim, ale mono­to­nia wod­nego kra­jo­brazu była ponad jego siły. W rze­czy­wi­sto­ści nic nie męczyło go bar­dziej niż tęsk­nota za Ewą.


Do Pol­ski wró­cił mie­siąc temu i już następ­nego dnia poszedł na pierw­sze
spo­tka­nie z Roma­nem Leskim, czło­wie­kiem, o któ­rym dużo sły­szał, ale
któ­rego ni­gdy nie poznał. Jako lojalny pod­władny nie zgo­dziłby się
roz­ma­wiać z nim bez reko­men­da­cji i zgody Kon­rada, któ­rego wciąż uwa­żał
za swo­jego szefa.


Na początku Leski mu się nie spodo­bał. Zada­wał dużo absur­dal­nych pytań i nie wyglą­dał na kogoś, kto ma kom­pe­ten­cje do pracy w wywia­dzie.
Porów­na­nie Leskiego z Wol­skim wypa­dło dru­zgo­cąco i Kon­rad musiał tro­chę
popra­co­wać nad Lut­kiem, by ten nie wyco­fał się od razu. Tym bar­dziej że
nie mógł mu nawet powie­dzieć, że Witek i Ela już pra­cują w Sek­cji.
Wpraw­dzie Lutek spo­ty­kał się z nimi przy róż­nych oka­zjach, ale mło­dzi
zgod­nie i prze­ko­nu­jąco twier­dzili, że są zatrud­nieni w szwedz­kiej fir­mie
kon­sul­tin­go­wej. A Lutek nie pytał jakiej.


O trzy­na­stej trzy­dzie­ści Roman miał go poin­for­mo­wać, że zostaje przy­jęty
do Sek­cji, i zapo­znać z zada­niami. Dosko­nale znał życio­rys swo­jego
nowego współ­pra­cow­nika. Wie­dział, co prze­szedł na Gotlan­dii, w Moskwie i w Ira­nie, więc był pewien, że oferta nie zrobi na nim więk­szego
wra­że­nia, ale kogoś takiego wła­śnie potrze­bo­wał. Nie wie­dział tylko
jed­nego: że Lutek potrze­buje wła­śnie tego, co mu ofe­ro­wał.
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Kiedy Zeno­nik pił whi­sky z gene­ra­łem Al-Bur­gibą, Yacef cały czas
sie­dział w westy­bulu i sior­bał her­batę, zer­ka­jąc od nie­chce­nia na
tele­wi­zor, w któ­rym leciał wła­śnie mecz piłki noż­nej. Docho­dziła pół­noc,
gdy zadzwo­nił Zeno­nik i beł­ko­tli­wym gło­sem pole­cił mu pod­sta­wić samo­chód
przed wej­ściem i cze­kać.


Poja­wił się po pięt­na­stu minu­tach. Szedł, mocno się zata­cza­jąc, z wyraź­nym odchy­le­niem w lewo. Yacef nie dostrze­gał w tym nic śmiesz­nego,
bo był poboż­nym muzuł­ma­ni­nem i nie pił alko­holu. Nie bro­nił tego innym,
ale kiedy widział żało­sny obraz czło­wieka, który nie panuje nad swoim
cia­łem ani umy­słem, cie­szył się, że wie­rzy aku­rat w Allaha, cho­ciaż nie
był to Bóg ide­alny. Przy­naj­mniej dla niego.


Zeno­nik miał poważny kło­pot z zapa­ko­wa­niem się do samo­chodu, więc Yacef
musiał mu pomóc. Kiedy tylko zatrza­snął za sobą drzwi, poczuł, że
wnę­trze wypeł­nia odór alko­holu, więc uchy­lił okno i pod­krę­cił dmu­chawę w kli­ma­ty­za­cji.


– No i cooo… – zaczął Zeno­nik – dalej nas śle­dzą? Eeech… – Wypu­ścił
stru­mień alko­ho­lo­wego powie­trza pro­sto na kark Yacefa. – Eeech… dobry z cie­bie kie­rowca, dobry… dobry chłop jesteś, Yacef. Aaale… cwa­nia­czek też
taki cwany… – Zaczął grze­bać w kie­sze­niach. – Aaa… mam, mam. – Wyjął
tele­fon. – A już myśla­łem, że go gdzieś, kurwa, zgu­bi­łem. No… śle­dzą
nas?


– Nie widzę – odparł Yacef.


– Aaa… jasne, chło­pie! – Zeno­nik uniósł głos i palec wska­zu­jący. – Bo ja
już wszystko wiem. A co? Myśla­łeś, że Polak to taki tępy i można go
tego…


– Nie wiem, o czym pan mówi – wtrą­cił spo­koj­nie Yacef i pomy­ślał, że z tym alko­ho­lem to Pro­rok miał pełną rację.


– Ale muszę ci powie­dzieć, że jest dobrze, wcale mi to nie prze­szka­dza,
że ty… a wprost prze­ciw­nie, nawet bar­dzo mi to na tak – Zeno­nik wyrzu­cił
z sie­bie cał­kiem skład­nie. – Wiesz… ja dużo wiem i wszystko widzę.


– Nie mam wąt­pli­wo­ści – odpo­wie­dział Yacef, a Zeno­nik zamilkł.


Ruch na uli­cach zamie­rał. Wiel­kie mia­sto zapa­dało w nocny letarg, lepki
od potu. Algier nie miał już w sobie nic z uroku fran­cu­skiej kolo­nii,
która żyła nocą. Ale dzi­siaj i tak pra­wie nikt nie pamię­tał, jak było
wcze­śniej.


Yacef uro­dził się dzie­więt­na­stego czerwca 1965 roku i był Kaby­lem. Tego
dnia bez­kr­wawo wła­dzę prze­jął puł­kow­nik Bume­dien, a w Algie­rze już dawno
nie było pieds-noirs, cho­ciaż zostały po nich białe domy. Nie tęsk­nił za
Fran­cu­zami, mimo że ich lubił. To było dziwne uczu­cie, bo jeden stryj
zgi­nął pod Monte Cas­sino, a drugi zamę­czony w Kas­bie przez
spa­do­chro­nia­rzy gene­rała Massu.


Na Chéraga doje­chali w ciągu pięt­na­stu minut. Zeno­nik, zamiast
powie­dzieć, co wie i widzi, spał z głową odchy­loną do tyłu, tele­fo­nem w dłoni i ciężko oddy­chał, jakby miał astmę. Yacef wyko­rzy­stał chwilę
spo­koju i jesz­cze kilka minut pojeź­dził po oko­licy, żeby się upew­nić,
czy nikt ich nie obser­wuje. Nie zauwa­żył nic podej­rza­nego i wje­chał na
teren pose­sji fran­cu­skiego puł­kow­nika. Mimo wszystko czuł nie­po­kój i kiedy wysia­dał, rozej­rzał się jesz­cze uważ­nie, cho­ciaż napast­nik mógł
ukryć się gdzie­kol­wiek. Krza­ków, zaka­mar­ków i cie­nia było pod
dostat­kiem.


Na wszelki wypa­dek odbez­pie­czył pisto­let. Otwo­rzył drzwi i obu­dził
Zeno­nika.


– Już jeste­śmy? – zapy­tał Polak, jakby cał­kiem wytrzeź­wiał. – Zmę­czył
mnie ten upał dzi­siaj. To był dobry dzień… Która godzina? – Pró­bo­wał
spoj­rzeć na zega­rek, ale tylko zmru­żył oczy i wydął policzki. – Która
jest?


– Za kwa­drans pierw­sza. – odparł Yacef, poma­ga­jąc mu wysiąść.


– Ooo… jesz­cze wcze­śnie. – Zeno­nik sta­nął na wła­snych nogach. – To był
bar­dzo udany dzień. Prawda, Yacef?


– Prawda – odparł grzecz­nie kie­rowca, cho­ciaż wcale nie uwa­żał tego dnia
za udany, bo wciąż czuł nie­po­kój.


– Wpro­wadź samo­chód do garażu, a ja idę już do domu – zarzą­dził Zeno­nik
i ruszył nie­pew­nie w kie­runku drzwi.


Yacef odpro­wa­dził go wzro­kiem. Wsiadł dopiero wtedy, gdy zoba­czył, że
wewnątrz zapa­liło się świa­tło. Wrzu­cił bieg i ruszył. Po kilku metrach
skrę­cił w prawo – garaż był z dru­giej strony budynku – i nagle zauwa­żył
w lusterku cień postaci, która maja­czyła mię­dzy potęż­nym liściem agawy i pniem aka­cji. Z całej siły wbił nogę w hamu­lec, wyszarp­nął pisto­let i wysko­czył z samo­chodu.


– Widzia­łem cię! – krzyk­nął po arab­sku i skie­ro­wał broń w stronę
krza­ków.


Noc była księ­ży­cowa, niebo pogod­nie roz­gwież­dżone, więc i cie­nie nabrały
sil­nego kon­tra­stu i ostro­ści. Yacef wie­dział, że w taką noc wszystko
można zoba­czyć. Wal­czył z isla­mi­stami w Atla­sie Tel­l­skim, a na woj­nie
drzewa, krzewy i głazy cza­sami oży­wają, potem złu­dze­nia wywo­łują
halu­cy­na­cje, a stąd już bli­sko do prze­ra­że­nia i sza­leń­stwa. Lęk zabija
żoł­nie­rza.


Yacef jed­nak potra­fił zapa­no­wać nad stra­chem. Z trzy­maną obu­rącz bro­nią,
pochy­lony i gotowy do strzału zaczął zbli­żać się do cie­nia, który wciąż
stał wypro­sto­wany w krza­kach. Z każ­dym kro­kiem Yacef był coraz bar­dziej
pewny, że to tylko cień, ale nie miał sobie za złe, że dał się zwieść.
Widział wielu żoł­nie­rzy z pod­cię­tymi gar­dłami. Śmierć potrafi się dobrze
ukryć.


Zro­bił jesz­cze krok, gdy na pierw­szym pię­trze Zeno­nik włą­czył świa­tło.
Snop padł wprost na krzaki i Yacef był już pewny, że to tylko złu­dze­nie.
Na wszelki wypa­dek zaj­rzał głę­biej, obszedł zaro­śla z dru­giej strony i nieco uspo­ko­jony wró­cił do samo­chodu. Mimo to wyda­wało mu się, że wokół
dzieje się coś dziw­nego. Nie potra­fił tego okre­ślić, ale znał to. Czuł
lęk, przed któ­rym nie można się zasło­nić bro­nią.


Miesz­kał na par­te­rze. Zaj­mo­wał nie­duży pokój przy kuchni i cho­ciaż obok
był więk­szy, wolał ten, bo miał dru­gie, oddzielne wyj­ście do garażu.
Wła­ści­wie tylko tam spał. Oglą­dał tele­wi­zję i jadł w kuchni.


Pan Kor­czyk miesz­kał w tym domu razem z żoną i dwójką dzieci. Czę­sto
gościł zna­jo­mych z Pol­ski, któ­rzy zaj­mo­wali pokoje na par­te­rze.
Pro­wa­dził też inten­sywne życie towa­rzy­skie, więc w kuchni na stałe
pra­co­wała Aisza, któ­rej Yacef poma­gał, dowo­żąc zakupy z bazaru. Cią­gle
jeź­dził na lot­ni­sko, zawo­ził do szkoły dzieci, a cza­sami był nawet
prze­wod­ni­kiem tury­stycz­nym. Dom tęt­nił życiem od rana do póź­nej nocy.
Yacef czuł się potrzebny i był dobrze trak­to­wany. Nie miał czasu na
wspo­mnie­nia.


Odkąd przy­je­chał pan Zeno­nik, wszystko się zmie­niło. Dom opu­sto­szał,
ode­szła Aisza i Yacef został w kuchni sam z tele­wi­zo­rem, her­batą i odży­wa­ją­cymi wspo­mnie­niami. Wpraw­dzie dostał pod­wyżkę, ale i tak pra­wie
wszyst­kie pie­nią­dze odda­wał szwa­gierce Maj­sun, która samot­nie
wycho­wy­wała dwoje dzieci.


Kiedy wszedł do kuchni, Zeno­nik sie­dział przy stole. Stała przed nim
butelka whi­sky i dwie szklanki.


– Ni­gdy ci nie zapro­po­no­wa­łem, ale jestem tu od nie­dawna. – Patrzył na
Yacefa męt­nym wzro­kiem. – Napi­jesz się ze mną? – Nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, chwy­cił butelkę.


– Nie piję alko­holu – odparł spo­koj­nie Yacef. – Ale mogę z panem
posie­dzieć.


– Nie wiesz, co tra­cisz, ale rozu­miem… reli­gia. Sam jestem kato­li­kiem,
ale nie­wie­rzą­cym. – Wlał sobie whi­sky na dwa cen­ty­me­try i natych­miast
wypił.


– Nie­wie­rzą­cym? – zapy­tał zdzi­wiony Yacef i włą­czył czaj­nik z her­batą.


– Nie zro­zu­miesz tego. – Zeno­nik spu­ścił głowę. – Mia­łem żonę, bar­dzo ją
kocha­łem, a ona mnie zdra­dziła. Ode­szła. – Trzy­mał szklankę w dło­niach i wpa­try­wał się w jej dno. – Zdra­dziła mnie z moim sze­fem… kon­su­lem
gene­ral­nym w Peters­burgu… Wiesz, gdzie to jest?


– W Rosji.


– Kurwa, zdra­dziła mnie, a ja tak ją kocha­łem. – Zeno­nik pocią­gnął
nosem. – Wiesz, byłem tam kie­dyś kon­su­lem… Kurwa, jak ja tej Rosji
nie­na­wi­dzę! A on star­szy ode mnie o pięt­na­ście lat, rozu­miesz? Myśla­łem,
że ich zabiję, a potem sie­bie, kurwa, nawet już wszystko zapla­no­wa­łem.
Ty nie masz poję­cia, chło­pie, jaki to ból. – Wlał sobie następną por­cję,
roz­le­wa­jąc alko­hol po stole. – Nikomu o tym nie mówi­łem. Ale co ty
możesz wie­dzieć. Prze­sta­łem wie­rzyć w Boga, który tak mnie skrzyw­dził, a ja przed nim przy­się­ga­łem jej miłość aż do śmierci. – Znów pocią­gnął
nosem i wytarł go dło­nią. – Cho­dzę do kościoła, ale o nic nie pro­szę, bo
i tak nic mi Bóg nie da. Tobie dał? – Spoj­rzał na Yacefa spod
przy­mknię­tych powiek i widać było, że zaczyna odpły­wać. – Nooo… powiedz,
dał ci coś… czy… ach… co ty możesz o tym wie­dzieć. Eeech… – Mach­nął ręką
i prze­wró­cił szklankę, która prze­to­czyła się po stole i byłaby spa­dła,
gdyby Yacef nie zdą­żył jej zła­pać w powie­trzu.


Odsta­wił ją na stół i wstał, żeby wziąć ścierkę. Naj­pierw jed­nak nalał
sobie her­baty. Kiedy się odwró­cił, zoba­czył, że Zeno­nik leży na bla­cie z twa­rzą w kałuży whi­sky.


– Zapro­wa­dzę pana do pokoju. – Potrzą­snął nim.


Polak coś wymam­ro­tał i zaczął się z tru­dem pod­no­sić.


Yacef zarzu­cił sobie jego rękę na szyję i chwy­cił go wpół, pod­trzy­mu­jąc
za pasek od spodni, który werż­nął się w mięk­kie ciało. Powoli, krok za
kro­kiem, zaczęli posu­wać się w kie­runku scho­dów.


Dotar­cie na pię­tro i do pokoju zajęło im kilka minut, cho­ciaż Zeno­nik
sta­rał się współ­pra­co­wać. Był jed­nak zbyt ciężki. W końcu Yace­fowi udało
się poło­żyć go na łóżku. Zdjął mu buty i poluź­nił pasek, a potem
przy­krył kocem.


Zszedł na dół.


Był już bar­dzo zmę­czony i chciał jak naj­szyb­ciej się poło­żyć, a musiał
jesz­cze posprzą­tać w kuchni, no i spraw­dzić dom na par­te­rze. Dopiero
teraz sobie przy­po­mniał, że nie zamknął bramy.


Nie piję alko­holu, a jed­nak muszę zno­sić jego skutki. Cie­kawe, jak on
działa? – pomy­ślał z odro­biną sar­ka­zmu i ruszył przez hol do drzwi
wej­ścio­wych, skąd było bli­żej do bramy.


Na sta­rym fran­cu­skim zega­rze pod­ło­go­wym, który stał przy drzwiach, była
pierw­sza sie­dem­na­ście. Naj­pierw zga­sił świa­tło i dopiero potem wyszedł
przed dom. Do noc­nego Algieru nad­cią­gnął powiew znad morza i powie­trze
było przy­jem­nie chłodne. Yacef zacią­gnął się nim głę­boko i zamknął oczy.
Pomy­ślał o Zeno­niku. Nie wzru­szyła go opo­wieść o nie­wier­nej żonie i jego
cier­pie­niu. Nie widział nic ludz­kiego w opo­wia­da­niu zasmar­ka­nego pijaka,
który nie zna Boga. On znał Boga i dzięki niemu mógł, kiedy tylko
chciał, zoba­czyć piękną twarz swo­jej Nadiry, spa­ce­ro­wać z nią, objąć i cało­wać.


Poczuł się dobrze. Otwo­rzył oczy i ruszył w stronę bramy. Ścią­gnął
skrzy­piące meta­lowe wrota i spiął je łań­cu­chem. Wró­cił do holu. Zamknął
drzwi, zało­żył meta­lową sztabę, która pamię­tała czasy fran­cu­skiego
puł­kow­nika, i od razu ruszył w prawo do salonu, żeby spraw­dzić okna
wycho­dzące na taras. Od tego zaczy­nał obchód. Dopiero potem zaglą­dał
kolejno do biblio­teki, pokoi gościn­nych i pomiesz­czeń gospo­dar­czych.
Kuch­nia była jego miej­scem, więc ją zosta­wiał na koniec.


Przez lata służby w tym domu wyćwi­czył te pro­ce­dury nie­mal do per­fek­cji.
Wyko­ny­wał je auto­ma­tycz­nie. Wcho­dził do pomiesz­cze­nia i zanim zapa­lał
świa­tło, z pamięci odtwa­rzał roz­staw mebli i przed­mio­tów, który potem
porów­ny­wał z rze­czy­wi­stym obra­zem. Pod­cho­dził do okien i doty­kał każ­dej
klamki, jakby chciał spraw­dzić, czy nie ma na niej obcych śla­dów.
Wresz­cie wyglą­dał przez okno i zacią­gał dokład­nie story, by chro­nić dom
przed poran­nym upa­łem.


Wszystko było w porządku. Dotarł do kuchni. Wyłą­czył czaj­nik, w któ­rym
wciąż goto­wała się woda. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy ma jesz­cze
siłę wziąć prysz­nic. Zre­zy­gno­wał i poczuł, że jest zado­wo­lony z tej
decy­zji.


Pozo­stało zamknię­cie drzwi do garażu. Robił to zawsze na końcu.


Wszedł do środka. Prze­cią­gnął dło­nią po karo­se­rii i zebrał szary kurz
mia­sta. Strzep­nął go, jakby chciał zakla­skać, a resztkę roz­tarł. Doszedł
do drzwi, prze­krę­cił ze zgrzy­tem klucz w zamku. Dla pew­no­ści szarp­nął
jesz­cze za klamkę i zga­sił świa­tło. Obró­cił się i pomy­ślał, że powi­nien
naoli­wić zamek.


W garażu było ciemno i tylko poświata z otwar­tych drzwi wska­zy­wała mu
drogę. Zro­bił kilka kro­ków i przy­sta­nął. Poczuł, że ciem­ność nie jest
już taka przy­ja­zna jak zawsze. Wró­ciło nie­po­ko­jące wra­że­nie, że kryje
się w niej coś obcego. Dotknął ręką kolby pisto­letu i spoj­rzał w głąb
mroku. Znów poja­wił się lęk.


Jego zapach spły­nął na niego nie­spo­dzie­wa­nie. I Yacef wie­dział już, że
stoi za nim cień. Nawet nie pró­bo­wał wal­czyć, nie się­gnął po broń, która
nagle stra­ciła swoją moc.


Nie odwró­cił się, cho­ciaż mógł. Jesz­cze chwilę odcze­kał i wtedy coś
gorą­cego prze­su­nęło mu się po szyi. Nie poczuł bólu i nie­mal natych­miast
cie­pła ciecz wylała mu się na pierś. Pró­bo­wał ją zata­mo­wać, ale lepka
krew try­skała mię­dzy pal­cami. Oparł się o samo­chód i poczuł, że słab­nie.
Osu­nął się miękko na pod­łogę. Usiadł i zaraz poło­żył się na ple­cach,
wycią­gnął ciało i wciąż trzy­ma­jąc się dłońmi za gar­dło, zoba­czył
pochy­la­ją­cego się nad nim męż­czy­znę z pal­cem na ustach. Ale tak naprawdę
ujrzał Nadirę i też się do niej uśmiech­nął. Nie czuł już żad­nego lęku,
tylko spo­kój, ciszę i chłód nocy.
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Zebrali się o osiem­na­stej w nowym lokalu na ulicy Litew­skiej. Podob­nie
jak poprzedni, w alei Wyzwo­le­nia, speł­niał wszyst­kie wymogi lokalu
kon­spi­ra­cyj­nego. Był nawet lep­szy, bo miał trzy duże pokoje i dru­gie
wyj­ście na klatkę scho­dową w budynku obok. Dzięki temu mogli zwięk­szyć
swoje bez­pie­czeń­stwo. Witek uno­wo­cze­śnił moni­to­ring, zain­sta­lo­wał
nie­za­leżny inter­net, zasi­la­nie awa­ryjne i nowy sys­tem alar­mowy, a Ela
wypo­sa­żyła jeden pokój tak, by mógł słu­żyć za safe house. Monika zadbała
o miły i nowo­cze­sny wystrój. „Można się tu ukry­wać przez kilka mie­sięcy”
– powie­dział Roman na uro­czy­stym otwar­ciu. Lubili się tam spo­ty­kać.


Roman przy­szedł już o szes­na­stej. Przy­niósł ze sobą teczkę per­so­nalną
Olgierda Rubec­kiego. Przej­rzał ją jesz­cze raz i w swoim żół­tym
koło­no­tat­niku zro­bił drobne zapi­ski. Nie było ich wiele.


Rubecki miał wzo­rowy życio­rys ofi­cera wywiadu i trudno było zna­leźć w nim coś kon­kret­nego, co mogłoby wzbu­dzać podej­rze­nia. Nie był synem
żad­nego poli­tyka, dzien­ni­ka­rza ani dziec­kiem resor­to­wym. Był jedy­nym
potom­kiem zna­nego biz­nes­mena z branży budow­la­nej, a do wywiadu został
zwer­bo­wany, gdy koń­czył w Pozna­niu prawo.


Roman wie­dział jed­nak, że teczkę per­so­nalną trzeba umieć czy­tać.
Naj­waż­niej­sza była wery­fi­ka­cja ofi­cjal­nych opi­nii kadrowca, psy­cho­loga i prze­ło­żo­nych w zesta­wie­niu z dono­sami, które też się tam znaj­do­wały.


Ostat­nia zja­wiła się Monika. Spóź­niła się ponad kwa­drans, ale nawet nie
prze­pro­siła, tylko rzu­ciła torbę na kanapę i poszła do kuchni. Od razu
zauwa­żyli, że przy­nio­sła ze sobą złą aurę. Po chwili wró­ciła z zie­loną
butelką napoju alo­eso­wego i zasia­dła w fotelu naprze­ciwko Dimy, który
czy­tał teczkę Rubec­kiego.


– Co? – rzu­ciła, widząc jego iro­niczne spoj­rze­nie.


– Nic – odparł i znów zajął się lek­turą.


– No więc o co cho­dzi? Co tak patrzysz? Co się dzieje, Roman? Jakaś
robota?


– Nie­spe­cjal­nie. Na pole­ce­nie szefa mamy przej­rzeć życie Olgierda
Rubec­kiego.


– Rubec­kiego? – nie­mal krzyk­nęła. – Tego Rubec­kiego… boha­tera naro­do­wego
i nadzieję wszyst­kich turbo-Pola­ków? – dodała z iro­nią. – Po co mamy go
prze­świe­tlać? To prze­cież już cywil, co on nas obcho­dzi? Przy­stojny i inte­li­gentny, ale nie w moim typie…


– Pla­nu­jemy wcią­gnąć go w pułapkę namięt­no­ści, pani kapi­tan Arent? –
ode­zwał się Dima i z rogu pokoju dobiegł śmiech Witka i Eli.


– To miał być dow­cip? – odparła hardo Monika. – Słaby.


– Jestem jesz­cze tylko do końca tego tygo­dnia, jak wie­cie, więc w tym
cza­sie mamy zba­dać temat, a ja muszę zdą­żyć napi­sać raport dla szefa. –
Roman pod­niósł się, odszedł od biurka i przy­siadł do Moniki. – Tak
naprawdę… to jest pole­ce­nie pre­miera.


– Ja pier­dolę! – obu­rzyła się Monika. – Roman… jak możesz pozwa­lać temu
dyk­ta­tor­kowi wcią­gać wywiad do wewnętrz­nych roz­gry­wek? Ja się nie
zga­dzam… rzu­cam wszystko i jadę w Biesz­czady. – Spoj­rzała na Dimę, który
kart­ko­wał teczkę. – A ty dla­czego mil­czysz? Powiedz coś!


– Mamy przed­sta­wić raport doty­czący okresu, kiedy Ekiert był w służ­bie.
Jest eme­ry­to­wa­nym ofi­ce­rem wywiadu, a wła­ści­wie ren­ci­stą z aktu­al­nym
dopusz­cze­niem do infor­ma­cji nie­jaw­nych, poziom CS, więc mamy pod­stawy,
by się nim zająć – odpo­wie­dział spo­koj­nie Roman. – I to jest zgodne z pra­wem, nie zaj­mu­jemy się jego poglą­dami poli­tycz­nymi. Szef może nam
zle­cić taką robotę, ale wiemy, do czego może to być wyko­rzy­stane, jeżeli
znaj­dziemy coś podej­rza­nego. Dla­tego też dał to aku­rat nam, żeby sprawę
utrzy­mać w tajem­nicy. Ekiert, czyli Rubecki, ma mnó­stwo przy­ja­ciół na
Miło­będz­kiej i sprawa zaraz by wycie­kła. Zga­dzam się, to jest podej­rzane
etycz­nie, ale lepiej, żeby­śmy zro­bili to my niż jakaś inna służba.
Potrak­tujmy to jako sprawę rodzinną.


– Naj­bar­dziej podej­rzany etycz­nie to jest ten pre­mier, dla któ­rego mamy
pra­co­wać – rzu­ciła Monika z emfazą. – Rzy­gać się chce. Wła­ści­wie to
powin­ni­śmy wes­przeć naszego byłego kolegę. Nie sądzi­cie? Jest o klasę
lep­szy od całej tej zgrai z przy­padku i nie­szczę­ścia. – Uśmiech­nęła się
iro­nicz­nie i znów rzu­ciła do Dimy: – Już coś tam wyczy­ta­łeś? Nasz Bon­duś
ma jakieś zda­nie?


– Nawet gdy­by­śmy chcieli, trudno byłoby mu zaszko­dzić – zaczął Dima. –
Kawa­ler, bez­dzietny, żad­nych skan­dali. Pięt­na­ście lat wzo­ro­wej służby i sporo dono­sów, a to o czymś świad­czy. Jeśli dobrze wyko­namy swoją pracę,
tylko zro­bimy mu przy­sługę. Może Olgierd Rubecki jest jakąś nadzieją dla
tego kraju. A może pod maską patrioty kryje się zwy­kły fake, taki sam
cwa­niak jak inni, krę­tacz i mani­pu­lant. – Wszy­scy zamil­kli, jakby
dotarła do nich pro­sta prawda. – Musimy to spraw­dzić. Więc jaki masz
plan, Roman?


– „Plan” to za duże słowo. Zało­żymy mu obser­wa­cję na kilka dni. Pew­nie
się zorien­tuje, ale nie będziemy nad tym pła­kać… – Roman zdjął oku­lary i zaczął je prze­cie­rać chu­s­teczką. – Zro­zu­mie, że jest obra­biany przez
Agen­cję…


– A może po pro­stu poroz­ma­wiać z nim i powie­dzieć mu prawdę – wtrą­ciła
Monika. – Po co takie dzie­cinne pod­chody? To naiwne.


– Nie możemy tego zro­bić – odparł Roman, zakła­da­jąc oku­lary na czoło. –
Tak, Dima ma rację, Olgierd Rubecki to teraz poli­tyk, więc musimy mieć
do niego ogra­ni­czone zaufa­nie. Poli­tyka zmie­nia ludzi, nawet takich jak
on… i my. Nie­stety… mamy wie­dzę i doświad­cze­nie w tej kwe­stii. Ale
możemy mu coś pod­po­wie­dzieć. – Opu­ścił oku­lary na nos i rozej­rzał się po
pokoju. – Robimy stan­dar­dowo. Monika i Dima zajmą się obser­wa­cją
Olgierda: obej­rzą sobie jego dzień powsze­dni w realu oraz poznają jego
zna­jo­mych i przy­ja­ciół… Wie­cie, co macie robić. Ela i Witek będą was
zmie­niać i też zajmą się jego dniem powsze­dnim, zna­jo­mymi i przy­ja­ciółmi, tyle że w świe­cie wir­tu­al­nym.


– Dobrze, a co z mate­ria­łami doty­czą­cymi jego słyn­nej akcji w Iraku?
Jaki to był kryp­to­nim? – zapy­tał Dima, poda­jąc teczkę Monice.


– „Sind­bad”… chyba – ode­zwała się Ela.


– Aaa… tak. To prze­cież kamień węgielny Olgierda jako poli­tyka – cią­gnął
Dima. – W per­so­nal­nej spra­wie nic nie ma na temat tej ope­ra­cji, a nie
będziemy chyba opie­rać się na gaze­tach. Rze­czy­wi­stość wygląda ina­czej
niż prze­kaz medialny. Mylę się?


– Ani tro­chę – odpo­wie­dział Roman. – Pro­blem w tym, że teczka, z oczy­wi­stych powo­dów, jest w sej­fie WBW. Pil­nuje jej naczel­niczka Ger­ber,
ale teraz jest w dele­ga­cji, wraca w czwar­tek, a ja wolę, by nikt nie
zauwa­żył, że zaj­mu­jemy się Rubec­kim. Dobrze… ana­liza mate­ria­łów to moja
działka.


– Późno – wtrą­ciła się Monika. – Zdą­żysz? Wąt­pię.


– Zależy, co tam jest i ile tego jest – uści­ślił Dima. – Przy­pusz­czam,
że sprawa musi być opa­sła. To nie była pierw­sza lep­sza ope­ra­cja, tylko
akcja dekady albo i wszech cza­sów. I sporo ludzi w niej uczest­ni­czyło.
Więc…


Roman pomy­ślał, że Dima ma rację, ale od razu do niego dotarło, że
musiałby wtedy odwo­łać wyjazd w Biesz­czady, a to nie wcho­dziło w grę i nie było takiej sprawy w Agen­cji, która mogłaby temu prze­szko­dzić.
Zawsze wyjeż­dżali z Bron­kiem, żeby nie być w War­sza­wie w rocz­nicę
wypadku Hani ani w dniu jej śmierci, czyli przez te dwa tygo­dnie, kiedy
trwali przy jej łóżku. Hania była żoną Romana i sio­strą Bronka, więc
łączyła ich więź nie tylko dzie­ciń­stwa, ale też miło­ści i śmierci. Nie
mogło być sil­niej­szego związku, przy­naj­mniej dla nich, ale o tym nikt
nie wie­dział i oni sami też ni­gdy na ten temat nie roz­ma­wiali.


– Kiedy wyjeż­dżasz do Aten? – Leski zwró­cił się do Dimy. – Nie pamię­tam.


– Bo nie mówi­łem – odparł Dima. – Pla­nuję w sierp­niu – dodał. –
Rozu­miem, o co ci cho­dzi. Jeżeli sprawa się prze­cią­gnie, popro­wa­dzimy ją
prze­cież sami. Możesz spo­koj­nie jechać na urlop.


– Oczy­wi­ście! – włą­czyła się Monika. – Co to za sprawa tego Rubec­kiego?
– Zro­biła zde­gu­sto­waną minę. – Porwa­nie Hen­ryka, Pań­ski… to była ostra
jazda. A poza tym są tele­fony, inter­net… nie?


Zauwa­żyła, że Roman od jakie­goś czasu wierci się w fotelu i odpływa
gdzieś myślami. Miała wra­że­nie, że chce coś powie­dzieć, ale szuka
wła­ści­wych słów i cze­goś się oba­wia. To było dziwne, bo ni­gdy się tak
nie zacho­wy­wał. Monika ufała jed­nak swo­jemu trze­ciemu oku i patrzyła na
niego z mie­sza­niną nie­po­koju i zasko­cze­nia. Czuła jed­nak, że to nie może
być nic złego.


– Chcesz nam coś powie­dzieć, Roman? – Nie wytrzy­mała. – Coś się stało?


– Nie, nic… nic takiego – odparł nie­pew­nie. – A wła­ści­wie to tak. Mam
wam coś waż­nego do zako­mu­ni­ko­wa­nia. – Zdjął oku­lary i zaczął je
prze­cie­rać.


Wszy­scy wie­dzieli już, że Roman jest naprawdę prze­jęty.


– No więc… – ode­zwał się zanie­po­ko­jony Dima.


– No więc… – powtó­rzył Roman – no więc tak, nasz zespół się roz­ra­sta… no
i… – Zało­żył oku­lary i spoj­rzał na cztery wpa­trzone w niego twa­rze.


– No i co? – dopy­tał Dima.


– Ktoś do nas dołą­czy? – dorzu­ciła Monika.


– Tak.


– Rany boskie, Roman! Wyduś to w końcu z sie­bie – zanie­po­koił się Dima.
– Ktoś do nas dołą­czy, i dobrze! W czym masz pro­blem? My się cie­szymy…
prawda? – Uśmiech­nął się do Moniki, która jed­nak nie zare­ago­wała i wyglą­dała na szcze­rze zasko­czoną.


– Tak, po spra­wie Pań­skiego dosze­dłem do wnio­sku, że Sek­cja jest zbyt
słaba, wysta­wiona na nie­bez­pie­czeń­stwo nawet na wła­snym tere­nie, a prze­cież to nie koniec naszego funk­cjo­no­wa­nia i zawsze może być gorzej.
Na świe­cie coraz gorę­cej, i to nie z powodu ocie­ple­nia. – Roman
spró­bo­wał zażar­to­wać, ale tylko Dima wciąż się uśmie­chał. Witek i Ela
słu­chali go w sku­pie­niu. – Widzi­cie, co się dzieje, a poli­tycy są coraz
bar­dziej ogłu­piali, coraz słabsi, zner­wi­co­wani, klaun pre­zy­den­tem USA, w Rosji monar­chia dzie­dziczna, a u nas…


– Roman, na litość… daruj! – prze­rwała mu Monika. – My to wszystko
wiemy. Kto do nas przy­cho­dzi?


– Uzna­łem, że potrzebny jest nam spe­cja­li­sta od broni, walki,
obser­wa­cji, ktoś doświad­czony. Chciał­bym, żeby­ście bar­dziej się sku­pili
na ana­li­zach… roz­pra­co­wa­niu…


– Dajemy radę, ale na pewno ktoś taki nam się przyda – prze­rwał mu Dima.
– Prawda? – Prze­biegł wzro­kiem po zebra­nych, wyraź­nie dając znać, że
mają Romana poprzeć i poka­zać mu, że cie­szą się z jego decy­zji.


– Pew­nie, sze­fie! I to bar­dzo! – ode­zwał się Witek z nie­pew­nym
entu­zja­zmem, a Ela poki­wała głową.


Tylko Monika mil­czała. Zro­biło jej się smutno. Domy­śliła się, że Roman
powięk­sza Sek­cję, bo przy­go­to­wuje się do odej­ścia. Powoli będzie
wta­jem­ni­czał Dimę w swoje kom­pe­ten­cje, wycią­gnie go z cie­nia Sek­cji,
wpro­wa­dzi do cen­trali Agen­cji, w świat sze­fów i poli­tyki. I nic już nie
będzie takie jak kie­dyś. Dima zosta­nie sze­fem, a Roman znik­nie z jej
życia. Poczuła ucisk w dołku i pomy­ślała, że jeśli zaraz nie wyj­dzie, to
roz­pła­cze się na oczach wszyst­kich. Pod­nio­sła się i z osten­ta­cyjną
obo­jęt­no­ścią poszła do łazienki.


Wszy­scy czuli, że coś się dzieje, ale tylko Monika wie­działa co i dla­czego. Nie myliła się. Roman zaczy­nał się zasta­na­wiać nad swoim
odej­ściem. Miał to być główny temat ich roz­mów w Biesz­cza­dach, bo Bro­nek
nosił się z takim samym zamia­rem. Dawno już sobie obie­cali, że żaden nie
zosta­nie w służ­bie dłu­żej niż mie­siąc po odej­ściu pierw­szego. Potem
kupią sobie domek w Soli­nie i zamiesz­kają w nim na stałe.


Roman od początku zakła­dał, że Monika natych­miast się poła­pie, dla­czego
posta­no­wił przy­jąć nową osobę do Sek­cji, ale nie był pewien, jak
zare­aguje. Nie chciał jej spra­wiać bólu. I nie wie­dział, czy postę­puje
słusz­nie, bo może powi­nien powie­dzieć im to wprost, od razu. Dla­tego był
tak zde­ner­wo­wany. Ale musiał zro­bić ten pierw­szy krok bar­dzo deli­kat­nie.


Wie­dział, że poszła do łazienki wytrzeć oczy i nos. Musiał na nią
zacze­kać, jeśli miał im powie­dzieć prawdę. Nie mógł już dłu­żej ukry­wać
swo­jej decy­zji, którą dopiero pla­no­wał pod­jąć. Ale bez ich zgody nie
mógł tego zro­bić i chciał im to wytłu­ma­czyć.


Monika wró­ciła po minu­cie. Tylko Roman zauwa­żył jej deli­kat­nie
zaczer­wie­niony koniec nosa. Usia­dła na swoim miej­scu z wyraź­nym fochem.


– Naszym nowym kolegą będzie… – Roman spoj­rzał w stronę Witka i Eli –
wasz kolega z Wydziału Q, Lutek.


Z rogu pokoju roz­legł się prze­cią­gły gwizd i gło­śny okrzyk rado­ści Eli.


Dima i Monika spoj­rzeli na sie­bie zasko­czeni. Nie wie­dzieli, kim jest
Lutek, ale uśmiech­nęli się do sie­bie, widząc tak spon­ta­niczną reak­cję
mło­dych.


– Rozu­miemy, że to dobry wybór – ode­zwał się Dima. – Wydział Q… świetna
reko­men­da­cja.


– Zaraz wam o nim opo­wiem, a jak coś pokręcę, to Witek i Ela mnie
popra­wią. – Roman umo­ścił się w fotelu i spo­waż­niał. – Wcze­śniej jed­nak
muszę o czymś was poin­for­mo­wać. Nie pod­ją­łem jesz­cze decy­zji, kiedy
dokład­nie… – spu­ścił wzrok – ale zamie­rzam przejść na eme­ry­turę i powin­ni­śmy powoli zacząć się na to przy­go­to­wy­wać. Nasza Sek­cja będzie
pra­co­wać dalej.
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Monika Arent – córka Bogu­miła, wete­ry­na­rza, i Marii, nauczy­cielki –
uro­dziła się dwu­dzie­stego czwar­tego grud­nia o osiem­na­stej, więc nikt nie
mógł być obo­jętny wobec tego wyda­rze­nia. Kon­ser­wa­tywna rodzina ojca
uwa­żała, że to znak boży, a jesz­cze bar­dziej kon­ser­wa­tywni krewni matki
trak­to­wali to jako pro­fa­na­cję. Monika zawsze dosta­wała wspa­niałe
pre­zenty pod cho­inkę, ale oprócz rodzi­ców nikt życzeń uro­dzi­no­wych jej
nie skła­dał. W dzie­ciń­stwie jed­nak liczyły się głów­nie pre­zenty, a nie
życze­nia, więc Monika bar­dzo lubiła Boże Naro­dze­nie.


Już w szkole pod­sta­wo­wej odkryła w sobie zami­ło­wa­nie do ryso­wa­nia,
kolo­ro­wa­nia i lepie­nia, które z każ­dym rokiem się pogłę­biało, absor­bu­jąc
ją cza­sowo i inte­lek­tu­al­nie. W szkole śred­niej zamiesz­kała w inter­na­cie
i na krótko wsią­kła w śro­do­wi­sko pun­ków, po czym zostało jej sporo
prze­kłuć i bar­dzo dobrych graf­fiti w oko­li­cach dworca w Moń­kach. Był to
okres buntu i sza­leń­stwa hor­mo­nów, więc Monika, ku uldze rodziny, rzadko
przy­jeż­dżała do domu i prze­stała draż­nić sąsia­dów swoim wyglą­dem.


Okres pun­ko­wa­nia zakoń­czył się jed­nak gwał­tow­nym i głę­bo­kim wstrzą­sem.
Oka­zało się, że Monika zupeł­nie zapo­mniała o mate­ma­tyce, co gro­ziło jej
powta­rza­niem trze­ciej klasy. Jed­nej nocy znik­nęły więc wszyst­kie
kol­czyki, pió­ro­pusz spły­nął w toa­le­cie, a glany wylą­do­wały w śmiet­niku.
Mimo tej odmiany dalej nie przy­jeż­dżała na rodzinne święta do Komor­nicy.
Wzięła się ostro do nauki i zdała maturę z wyróż­nie­niem.


Wie­działa już, kim chce być, i przez całą czwartą klasę przy­go­to­wy­wała
się do egza­minu na Aka­de­mię Sztuk Pięk­nych w War­sza­wie. Dostała się za
pierw­szym razem, co zasko­czyło ją samą. Nie była już tylko matu­rzystką z Moniek i kiedy pierw­szy raz wcho­dziła do gma­chu na Kra­kow­skim
Przed­mie­ściu jako stu­dentka malar­stwa, czuła, jakby jej płuca wypeł­niało
kli­nicz­nie czy­ste szczę­ście i jakaś magiczna siła uno­siła ją nad zie­mią.
Póź­niej się oka­zało, że tam­tego dnia podobne dozna­nie było powszechne
wśród nie­mal wszyst­kich nowych stu­den­tów, i Monika szybko zeszła na
zie­mię.


Dzięki pomocy finan­so­wej rodzi­ców wyna­jęła razem z Mar­kiem, stu­den­tem
trze­ciego roku rzeźby, dwu­dzie­sto­pię­cio­me­trową kawa­lerkę na Powi­ślu.
Marek był mało­mów­nym arty­stą w znisz­czo­nym swe­trze, o sil­nych dło­niach
pozna­czo­nych sinia­kami, bli­znami i gliną, która wcho­dziła mu pod
paznok­cie. To wystar­czyło, by Monika się w nim zako­chała, cho­ciaż Marek
nie mówił wiele o miło­ści, bo – jako się rze­kło – był mało­mówny.
Spę­dziła z nim dwa wspa­niałe lata, roz­ko­szu­jąc się impre­zami i roz­mo­wami
po świt na wiśla­nych bul­wa­rach. Wsią­kła w war­szaw­skie śro­do­wi­sko, a ono
ją przy­jęło jako swoją gwiazdę. Bo Monika miała talent i wszy­scy to
widzieli, choć nie wszy­scy chcieli zaak­cep­to­wać.


Marek przez dwa lata ani razu nie powie­dział, że ją kocha, cho­ciaż
zacho­wy­wał się, jakby tak wła­śnie było. Kiedy więc pew­nego dnia
zako­mu­ni­ko­wał, że zako­chał się w Gra­ży­nie z wydziału wzor­nic­twa, Monika
nie mogła powie­dzieć, że ją okła­mał i zdra­dził. Wieść o tym, że jest już
wolna, szybko roz­nio­sła się na uczelni i dopiero wtedy Monika się
dowie­działa, jaki Marek był naprawdę. Skró­ciło to jej roz­pacz po
roz­sta­niu, ale też wzbu­dziło roz­cza­ro­wa­nie, które natych­miast
prze­ro­dziło się we wście­kłość. Nie chciała już mówić, że była zako­chana,
bo musia­łaby się przy­znać do wła­snej naiw­no­ści. Wolała mil­czeć.


Jed­nak roz­sta­nie z Mar­kiem przy­nio­sło pozy­tywny sku­tek uboczny.
Eks­plo­zja emo­cji, jaką wów­czas prze­żyła, wyzwo­liła w niej sza­leń­czą
potrzebę two­rze­nia, która zaowo­co­wała dzie­łami wzbu­dza­ją­cymi praw­dziwy
entu­zjazm wykła­dow­ców i zazdrość czę­ści kole­gów. W ciągu kilku mie­sięcy
Monika jako pierw­sza na roku miała już za sobą kilka wystaw. „I to
wszystko dzięki Mar­kowi” – mówiła z uśmie­chem do przy­ja­ciół po kilku
kie­lisz­kach bia­łej sofii za sie­dem zło­tych.


W rze­czy­wi­sto­ści bar­dzo prze­żyła śmierć swo­jej pierw­szej wiel­kiej
miło­ści i wszy­scy zna­jomi z aka­de­mii dobrze to wie­dzieli, bo całą swoją
roz­pacz oddała w obra­zach i gra­fice. I nie mogła tego ukryć pod żad­nymi
sło­wami, uśmie­chami ani pod iro­nią. Wszystko było widoczne jak na dłoni.


Wie­działa, że z nie­szczę­śli­wej miło­ści można się wyle­czyć tylko nową
miło­ścią. I wkrótce taką zna­la­zła, cho­ciaż wcale jej nie szu­kała. Na
wer­ni­sażu swo­jego pro­fe­sora poznała jego brata Krisa, asy­stenta na
wydziale prawa. Uznała, że praw­nik będzie lep­szym kan­dy­da­tem na part­nera
niż jakiś arty­sta, i ostroż­nie zaan­ga­żo­wała się w nowy zwią­zek.


Po trzech mie­sią­cach prze­nio­sła się do jego miesz­ka­nia na Gór­nym
Moko­to­wie. W tym cza­sie obro­niła pracę magi­ster­ską i otrzy­mała
pro­po­zy­cję pozo­sta­nia na uczelni. Kris był inte­li­gent­nym i opie­kuń­czym
part­ne­rem, mimo to nie mogła powie­dzieć, że go kocha. A on się tego nie
doma­gał i sam też nie narzu­cał się ze swo­imi uczu­ciami. Byli zgraną parą
bez kon­kret­nych zobo­wią­zań, więc ich uczu­cie zaczęło powoli sty­gnąć.
Kris był typo­wym umy­słem praw­ni­czym i oto­cze­nie postrze­gał przez normy,
zasady i odstęp­stwa od nich. Dla­tego Monika jako artystka wła­ści­wie nie
była w sta­nie nawią­zać z nim kon­taktu inte­lek­tu­al­nego czy este­tycz­nego.
To nie sta­no­wiło pro­blemu w ich życiu codzien­nym, ale też nie wró­żyło
dobrze na przy­szłość. To wtedy zaczęła cho­dzić na zaję­cia z jogi.
Pomy­ślała, że w ten spo­sób wypełni pustkę, którą wytwa­rza w niej Kris.


Efekt był odwrotny. Dzięki medy­ta­cji jesz­cze lepiej zro­zu­miała, że życie
nie znosi próżni, a żeby rachu­nek się zga­dzał, czło­wiek powi­nien dawać
wię­cej, niż bie­rze.


– Dzień dobry, pani Moniko – usły­szała za sobą głos nie­zna­jo­mego
męż­czy­zny, kiedy wycho­dziła z aka­de­mii pew­nego jesien­nego wie­czoru.
Obej­rzała się, ale nikogo nie zauwa­żyła. – Możemy chwilkę poroz­ma­wiać? –
dole­ciał ten sam głos z pra­wej strony.


Zoba­czyła sto­ją­cego w rogu kory­ta­rza niskiego, kor­pu­lent­nego męż­czy­znę
po sześć­dzie­siątce, w nie­mod­nych dużych oku­la­rach i kape­lu­siku. Wygląda,
jakby go wycza­ro­wał Duda-Gracz – pomy­ślała i od razu nabrała do niego
sym­pa­tii.


– Pan do mnie mówi? – rzu­ciła nie­pew­nie.


– Tak, pani Moniko – odparł cicho, ucie­ka­jąc nie­śmiało wzro­kiem. –
Chciał­bym poroz­ma­wiać, jeśli ma pani wolną chwilę – dodał już nieco
gło­śniej.


– Aaa… – wydała z sie­bie dźwięk podobny do pyta­nia.


– Wszystko za chwilę wyja­śnię. Tutaj za rogiem jest mała kawiar­nia.
Zapra­szam.


– Ale… o co cho­dzi? – dopy­ty­wała się. – Skąd pan mnie zna?


– Wszystko za chwilę wyja­śnię – powtó­rzył. – To ważne, ale nic przy­krego
ani oso­bi­stego. – Uśmiech­nął się nie­po­rad­nie i Monice zro­biło się go
żal. – Zajmę pani pięć minut albo… albo całe życie. Sama pani zde­cy­duje.
Nazy­wam się Roman Leski.


Monika zgo­dziła się na roz­mowę. Zapa­mię­tała ją dokład­nie i w każ­dej
chwili mogła odtwo­rzyć jej dowolny frag­ment, opi­sać spoj­rze­nia Romana,
ruchy jego rąk, wła­sne myśli. I rze­czy­wi­ście zajął jej całe życie, ale
to ona wybrała.


Nie wie­działa nawet, że ist­nieje coś takiego jak wywiad, że to jakaś
insty­tu­cja, orga­ni­za­cja. Ni­gdy nie przy­pusz­czała, że są jacyś ludzie,
któ­rzy myślą o jej bez­pie­czeń­stwie. Nie czuła się ni­gdy zagro­żona, więc
słowa pana Leskiego zwy­czaj­nie ją śmie­szyły. Sie­działa w kawiarni nad
fili­żanką cap­puc­cino i patrzyła na śmiesz­nego faceta w nie­mod­nych
oku­la­rach, który pró­bo­wał jej wyja­śnić, że to, co ją ota­cza, nie jest
tym, co naprawdę widzi. Tłu­ma­czył coś, co jest tre­ścią postrze­ga­nia
przez arty­stę, i to komuś, kto wła­śnie dostał pro­po­zy­cję asy­sten­tury na
wydziale malar­stwa. Monika patrzyła na dziw­nego czło­wieczka, który
ści­ska­jąc kubek z her­batą pulch­nymi dłońmi, mówił nie­zro­zu­mia­łym
języ­kiem o jakiejś abs­trak­cji, i zasta­na­wiała się, dla­czego wciąż sie­dzi
i go słu­cha.


Czuła, że nie może tak po pro­stu wstać i wyjść. Roman Leski był jak
przy­bysz z baśnio­wej kon­ste­la­cji. I w pew­nej chwili zro­zu­miała, że to
sur­re­alizm i absur­dal­ność sytu­acji, w któ­rej się zna­la­zła, są tak
hip­no­ty­zu­jące. Nie­spo­dzie­wa­nie zapra­gnęła ode­rwać się od rze­czy­wi­sto­ści
i pole­cieć w dziwny, nie­znany świat, który otwie­rał przed nią ten
sym­pa­tyczny Apo­lo­niusz z Tiany.


Zgo­dziła się na następne spo­tka­nie i tak jak pro­sił, nikomu o tym nie
powie­działa. Ni­gdy też nie zapy­tała, dla­czego wybrał wła­śnie ją.


Przez następne trzy lata uczyła się zawodu szpiega na kur­sie
indy­wi­du­al­nym. Zaję­cia miała dwa razy w tygo­dniu po kilka godzin w kawa­lerce na Moko­to­wie, a ćwi­cze­nia – w róż­nych miej­scach na tere­nie
War­szawy.


Kris nie pytał, gdzie znika na całe dnie, więc nie musiała kła­mać. Ale
wła­śnie ten brak pytań był główną przy­czyną obumar­cia ich związku.


W końcu prze­szła ostat­nie bada­nie na wykry­wa­czu kłamstw, wzo­rowo zdała
egza­min i została pod­po­rucz­ni­kiem pol­skiego wywiadu, ofi­ce­rem dru­giej
linii. Nie była jed­nak taka jak inni i Roman wie­dział o tym naj­le­piej,
bo takiej potrze­bo­wał.
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Roman spał tej nocy lekko, na pogra­ni­czu czu­wa­nia. Myślami był już z Bron­kiem w Biesz­cza­dach. Zer­ka­jąc na czer­wone cyfry noc­nego zegara,
prze­wra­cał się z boku na bok i zasta­na­wiał, czy o czymś nie zapo­mniał i czy nie zabrał cze­goś zbęd­nego. Roman nie był pedan­tem, tylko
per­fek­cjo­ni­stą, i pako­wa­nie trak­to­wał tak jak goto­wa­nie jajka na miękko.
Miał wpraw­dzie przy­go­to­waną listę, ale wciąż ją popra­wiał i zmie­niał.
Wszystko było pogru­po­wane według zasto­so­wa­nia i waż­no­ści. W tym roku
zabie­rał ze sobą sie­dem­dzie­siąt trzy przed­mioty. O cztery mniej niż
pod­czas poprzed­niego wyjazdu. Co roku wery­fi­ko­wał listę i wykre­ślał te
rze­czy, bez któ­rych mógł się obejść. W ten spo­sób dążył do stwo­rze­nia
bagażu ide­al­nego.


Wie­dział, że to absur­dalna czyn­ność, tym bar­dziej że jechali samo­cho­dem
Bronka i mogli zabrać, co tylko chcieli. Trak­to­wał to jako tre­ning
pamięci i dosko­na­le­nie umie­jęt­no­ści porząd­ko­wa­nia fak­tów, a wła­ści­wie
jako mne­mo­tech­nikę, czyli samo­obronę przed demen­cją i alzhe­ime­rem. Listę
robił raz do roku i dopiero po jej spo­rzą­dze­niu porów­ny­wał z ubie­gło­roczną. Zwy­kle spraw­dzał stan swo­jego umy­słu, wyli­cza­jąc okresy w roz­woju Ziemi, pla­nety Układu Sło­necz­nego i przed­mioty na obra­zie
Amba­sa­do­ro­wie.


Zmniej­sze­nie listy o cztery pozy­cje było dowo­dem, że mimo ukoń­czo­nych
sześć­dzie­się­ciu pię­ciu lat jego umysł pra­cuje ide­al­nie. Per­spek­tywa
eme­ry­tury nie wyglą­dała tak ponuro.


Była szó­sta trzy­dzie­ści, kiedy Roman wyszedł ze swo­jego miesz­ka­nia.
War­szawa jesz­cze się nie prze­bu­dziła. W nocy grzmiało i solid­nie
popa­dało, więc pora­nek był wil­gotny i chłodny, ale według zapo­wie­dzi
zaczy­nał się kolejny upalny dzień. W ciągu trzy­dzie­stu minut Roman
dotarł na Miło­będzką i nawet się nie spo­cił. Mimo nie­prze­spa­nej nocy
czuł się rześko, a per­spek­tywa moc­nej her­baty dodat­kowo popra­wiała mu i tak już dobry humor.


Wszedł do swo­jego biura na siód­mym pię­trze i – w odwrot­nej kolej­no­ści
niż co dzień – naj­pierw otwo­rzył sze­roko okno, a dopiero potem wsta­wił
wodę i wsy­pał do meta­lo­wego kubka trzy czu­bate łyżeczki her­baty ulung.
Chciał jak naj­le­piej wywie­trzyć pokój, nim zacznie się upał. Miał
kli­ma­ty­za­cję, ale ni­gdy jej nie uży­wał, bo uwa­żał, że roz­nosi bak­te­rie,
i dener­wo­wał go jej pomruk, jakby ktoś obcy był w pomiesz­cze­niu.


Włą­czył płytę i w pokoju roz­le­gły się pierw­sze takty VII sym­fo­nii
Beetho­vena. Zasiadł za kom­pu­te­rem, żeby zacze­kać, aż zago­tuje się woda.
Zaczął od prze­glą­da­nia depesz z rezy­den­tur. Po kolei prze­bie­gał je
wzro­kiem, ude­rza­jąc pal­cem w kla­wisz na kom­pu­te­rze. Na widok nie­któ­rych
nazw miast ogra­ni­czał się jedy­nie do zapo­zna­nia się z pierw­szym zda­niem
i spraw­dze­nia ostat­niego. Wie­dział, któ­rzy ofi­ce­ro­wie rezy­du­jący w kon­kret­nych kra­jach są w sta­nie wymy­ślić coś war­to­ścio­wego, więc
czy­ta­nie czę­ści depesz uwa­żał za fru­stru­jącą stratę czasu. Szcze­gól­nie
gdy był pewny, że ich auto­rzy nie pro­wa­dzą żad­nych war­to­ścio­wych źró­deł
infor­ma­cji. Byli jed­nak rezy­denci, któ­rzy nie­mal codzien­nie przy­sy­łali
cie­kawe wia­do­mo­ści. Potra­fili nie tylko dobrze pisać po pol­sku, ale też
prze­ka­zy­wać swoje myśli zwięźle i logicz­nie. Ich raporty ze spo­tkań z agen­turą były zawsze godne uwagi, a wnio­ski cenne. I doty­czyło to
cza­sami rezy­den­tów w kra­jach, któ­rych nie uzna­wano za pierw­szo­pla­nowe.
Dobry ofi­cer i z kija wystruga dobrą infor­ma­cję – pomy­ślał Roman i otwo­rzył depe­szę z Algieru.


Lubił czy­tać szy­fro­gramy od Tuarega. Major Jacek Kuchar­ski był
sto­sun­kowo mło­dym ofi­ce­rem i od pół roku sta­cjo­no­wał w Algie­rze. Była to
jego druga pla­cówka. Poprzed­nio jako ofi­cer rezy­den­tury w Bej­ru­cie
wyka­zał się wyjąt­kową odwagą, pro­wa­dząc agen­turę w cza­sie wojny w Syrii
i Iraku, za co otrzy­mał od pre­zy­denta USA Legię Zasługi. W dowód uzna­nia
powie­rzono mu kie­row­nic­two samo­dziel­nej rezy­den­tury w Algie­rii, gdzie
szybko stwo­rzył sieć war­to­ścio­wych infor­ma­to­rów. Miał trzech ofi­cerów, w tym jed­nego na przy­kry­ciu jako przed­sta­wi­ciela Pol­skiego Kon­cernu
Zbro­je­nio­wego.


Jed­nak tym razem Tuareg nie napi­sał nic cie­ka­wego. W krót­kiej depe­szy z godziny sie­dem­na­stej poprzed­niego dnia infor­mo­wał, że ofi­cer Wareg
umó­wił się na spo­tka­nie z figu­ran­tem Ali­babą i pobrał pie­nią­dze z kasy
ope­ra­cyj­nej. Nic, co mia­łoby jakie­kol­wiek zna­cze­nie.


Roman zdą­żył przej­rzeć jesz­cze kilka depesz, kiedy w przed­po­koju
zagwiz­dał czaj­nik. Zalał her­batę, przy­krył tale­rzy­kiem i wró­cił do
biurka. W VII sym­fo­nii koń­czyło się wła­śnie Vivace i zaczy­nało
Alle­gretto. Roman bar­dzo lubił ten frag­ment, więc zatrzy­mał się przed
Amba­sa­do­rami, by przez chwilę posłu­chać go razem z nimi.


Zamknął okno i wró­cił na fotel. Zało­żył ręce za głowę i zaczął się
zasta­na­wiać, czy warto jesz­cze przed wyjaz­dem wycią­gnąć z szafy teczkę
ope­ra­cji „Sind­bad”, czy już to sobie odpu­ścić. Wciąż miał wąt­pli­wo­ści,
czy w ogóle musi zaj­mo­wać się Olgier­dem Rubec­kim.


Pomy­ślał jesz­cze tro­chę i w końcu doszedł do wnio­sku, że Sek­cja powinna
jed­nak zba­dać sprawę. Dla wła­snego spo­koju i z poczu­cia obo­wiązku. Ale
ana­lizą mate­ria­łów zajmą się już Dima i Monika – pod­su­mo­wał.


Teraz musiał szybko dostać się do szafy naczel­niczki, i to tak, by nikt
tego nie zauwa­żył. Ger­ber wra­cała z dele­ga­cji służ­bo­wej do Lan­gley w czwar­tek, więc była szansa, że w pracy już się nie pojawi. Mie­liby zatem
jeden dzień w zapa­sie.


Się­gnął po tele­fon.


– Gdzie jesteś? – zapy­tał Witka, gdy tylko ten ode­brał.


– Jak to? – Chło­pak wyda­wał się nieco zasko­czony. – Sie­dzimy z Elą na
boha­te­rze… w dziu­pli.


– Aaa… No tak! I co?


– Czy­sty jak łza. Od razu widać, że wie, jak poli­tyk powi­nien się
zacho­wy­wać w wir­tu­alu, a jest mocno obsta­wiany przez hake­rów,
dzien­ni­ka­rzy i trolli… i jakieś dziwne duchy nie wia­domo skąd. Nie ma go
na żad­nych por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych, cho­ciaż jest tema­tem połowy
roz­mów i komen­ta­rzy. Są dwa fał­szywe posty, ale na kilo­metr widać
ama­torsz­czy­znę. Wygląda na to, że wspie­rają go jacyś zawo­dowcy, i to top
klasa. W sieci kró­luje. Pra­cu­jemy nad nim, ale pew­nie nic nie wyło­wimy.
Ogól­nie… dobrze się pre­zen­tuje.


– Hm… – zamru­czał Roman i na chwilę zamilkł. – Taki czy­sty, pach­nący i ładny? – zapy­tał z wyraźną wąt­pli­wo­ścią w gło­sie. – Nie za dobrze to się
przed­sta­wia?


– Nie mnie to oce­niać – odparł Witek zde­cy­do­wa­nie. – A poza tym jesz­cze
za wcze­śnie.


– Monika i Dima?


– Są już na sta­no­wi­sku, ale na razie cisza. Chyba wciąż śpi – rzu­cił
obo­jęt­nie Witek.


– Przy­go­tuj pakiet Olsena. Dzi­siaj w nocy będziemy otwie­rać szafę
pan­cerną w Agen­cji.


– Stan­dar­dową?


– Tak. I przy­go­tuj też kom­bajn foto.


– Okej.


Do każ­dego pokoju w Agen­cji były trzy zapa­sowe klu­cze. Jeden w sekre­ta­ria­cie biura, drugi w dys­po­zy­cji sprzą­taczki i trzeci w dyżurce
ochrony na par­te­rze.


Roman wybrał numer do Staszka, szefa ochrony obiektu.


– Kiedy masz dyżur? – zapy­tał.


– Jestem teraz… i do osiem­na­stej.


– Przy­nieś mi klucz od dwie­ście dwa­dzie­ścia pięć i przy­jedź pod jakimś
pre­tek­stem na dwu­na­stą w nocy. Potrze­buję, żebyś mię­dzy dwu­na­stą i pierw­szą zatrzy­mał kamerę na dru­gim pię­trze. Tak jak wtedy…


– Pamię­tam – prze­rwał dziar­sko Sta­szek. – Zała­twione, puł­kow­niku.
Oczy­wi­ście przy­jadę.


Cho­rąży Sta­szek Janik, szef zmiany jed­nostki ochrony Agen­cji,
sprzą­taczka gabi­ne­tów na siód­mym pię­trze Helena i jej mąż Józef,
kie­rowca szefa, byli naj­waż­niej­szymi taj­nymi współ­pra­cow­ni­kami Romana.
Dzięki nim mógł kon­tro­lo­wać wewnętrzne bez­pie­czeń­stwo Agen­cji znacz­nie
efek­tyw­niej niż cały WBW. Robili to w poczu­ciu odpo­wie­dzial­no­ści i z sza­cunku dla Romana, a nie z przy­musu czy za dodat­kowe wyna­gro­dze­nie. I ni­gdy o nic nie pytali. Za pomoc w roz­pra­co­wa­niu puł­kow­nika Pań­skiego,
rosyj­skiego szpiega w Agen­cji, nie dostali od Romana nic oprócz
podzię­ko­wa­nia, butelki whi­sky i cze­ko­la­dek.


Tym razem Sta­szek też o nic nie zapy­tał, cho­ciaż dosko­nale wie­dział, że
pokój numer 225 należy do pod­puł­kow­nik Marii Ger­ber, naczel­nik WBW, więc
od razu zro­zu­miał, że kroi się jakaś grub­sza sprawa. Ufał Roma­nowi i cho­ciaż wie­czo­rem był umó­wiony z kole­gami na wódkę Pod Kogut­kiem, to
jed­nak zobo­wią­zał się przy­je­chać.


Roman odło­żył tele­fon i zdą­żył pocią­gnąć pierw­szy łyk her­ba­cia­nego ługu,
gdy jego kom­pu­ter wydał z sie­bie dźwięk drew­nia­nego dzwonka, jakie noszą
pustynne dro­ma­dery.


Gdzieś na świe­cie stało się coś waż­nego.


Poło­żył dłoń na myszy, napro­wa­dził kur­sor na czer­wony pasek z napi­sem
Natych­mia­stowe i klik­nął. Na ekra­nie
poja­wiła się depe­sza od Tuarega z Algieru.


Zaczął czy­tać.


W dniu dzi­siej­szym o godz. 6.30…
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Olgierd Rubecki od trzech lat miesz­kał sam na dru­gim pię­trze świeżo
zre­wi­ta­li­zo­wa­nej kamie­nicy przy ulicy Cecy­lii Śnie­goc­kiej na war­szaw­skim
Powi­ślu.


Był to duży, pra­wie stu­me­trowy luk­su­sowy apar­ta­ment z dwiema łazien­kami
i ogrom­nym salo­nem. Kosz­to­wał ponad pół­tora miliona zło­tych i Rubecki
kupił go za gotówkę. Swoje sześć­dzie­się­cio­me­trowe miesz­ka­nie na
Ursy­no­wie sprze­dał za pięć­set tysięcy, ale skąd wziął jesz­cze milion?
Mógł dostać te pie­nią­dze od ojca, zamoż­nego biz­nes­mena, tego jed­nak
Wit­kowi nie udało się potwier­dzić.


Była siódma pięt­na­ście, kiedy Monika, wypo­sa­żona w lor­netkę z apa­ra­tem
cyfro­wym, zajęła miej­sce przy oknie na klatce scho­do­wej naprze­ciwko domu
Rubec­kiego. Dima zadzwo­nił wcze­śniej przez domo­fon i usta­lił, że Rubecki
jest w miesz­ka­niu. Dał znać Monice, a sam wsiadł do samo­chodu, który
zosta­wił po dru­giej stro­nie ulicy.


– Cie­kawe, gdzie par­kuje… – ode­zwał się Dima w słu­chawce. – Pew­nie
wewnątrz, na podwórku.


– Wąt­pię. Za mało miej­sca. Musi go trzy­mać gdzieś w pobliżu.


– A czym jeź­dzi?


– Rove­rem disco­very… zie­lo­nym – odparła Monika. – Nie­źle mu się powo­dzi
na tej eme­ry­tu­rze, nie?


– Też taką będziesz miała – rzu­cił Dima.


– Aku­rat! – Roze­śmiała się. – Wyli­czy­łam, bo pięt­na­ście lat mam już za
sobą. Dostanę dwa i pół tysiąca, a mogą prze­cież w ogóle zabrać, jak coś
odwali dyk­ta­to­rowi. Cze­kaj! – Cof­nęła się w głąb klatki i przy­ło­żyła
lor­netkę.


– Co tam? – zapy­tał Dima.


– Cze­kaj… coś się dzieje w środku, jakiś ruch, ale zasłony… Chyba wstał.
Cze­kaj!


– No co tam? – znie­cier­pli­wił się Dima.


– Wyda­wało mi się, że widzia­łam kobietę… nagą kobietę… Ooo! Znów
prze­szła! Teraz on… w całej oka­za­ło­ści! No, no… panie Olgier­dzie. Chyba
poszli razem do łazienki.


– Zro­bi­łaś jej zdję­cie?


– Tak, zaraz ci wyślę.


– Jak wyj­dzie, to za nią pocią­gnę. Musimy usta­lić, kto to jest, a ty
zaj­miesz się Olgier­dem. – Dima nie był zado­wo­lony i od razu można było
to wyczuć w jego gło­sie.


– No… bar­dzo nie­chęt­nie – odparła, ale nie chwy­cił alu­zji.


– Co pani tu robi? – usły­szała nagle za sobą skrze­czący głos. Obej­rzała
się i zoba­czyła sto­jącą na scho­dach kobietę z laską i z pie­skiem pod
pachą. – Pro­szę natych­miast stąd iść, bo zawo­łam mili­cję! – Pie­sek,
naj­wy­raź­niej pobu­dzony przez swoją wła­ści­cielkę, zaczął szcze­kać
podob­nym skrze­czącym dysz­kan­tem. – Kto panią tu wpu­ścił? Jesz­cze coś
ukrad­nie…


– Zamknij się, kobieto! I ucisz tego psa! – Monika obru­szyła się i wycią­gnęła poli­cyjną bla­chę. Pod­sta­wiła ją pod nos kobie­cie, która
zamarła, tak samo jak jej pies. – Mam panią aresz­to­wać za utrud­nia­nie
pracy poli­cji? W domu są groźni ban­dyci, któ­rych ści­gamy, i zaraz może
tu być strze­la­nina.


Kobieta, naj­wy­raź­niej prze­ra­żona, natych­miast odwró­ciła się i podrep­tała
na dół, zło­śli­wie stu­ka­jąc laską o meta­lową poręcz.


– Co tam? – zapy­tał Dima.


– Nic. Wścib­ska loka­torka po osiem­dzie­siątce. Dosta­łeś foto?


– Tak. Dzię­kuję. To co, teraz cze­kamy na nią? Wkur­wia mnie to, a cie­bie?


– Mnie też. Wpy­chamy się komuś w życie bez wyraź­nego powodu, i to na
pole­ce­nie takiej mier­noty jak ten… – Nie dokoń­czyła, bo poczuła, że się
za bar­dzo nakręca. – Kiedy jedziesz do Aten?


– Nie wiem jesz­cze, a co?


– Poje­cha­ła­bym, gdy­byś nie miał nic…


– Pew­nie, że nie miał­bym nic – odparł zde­cy­do­wa­nie. – W końcu ni­gdy u mnie nie byłaś. Może poje­dziemy razem? Pokażę ci swoje Ateny, spró­bu­jemy
metaxy…


– Aku­rat! – prze­rwała mu Monika. – Ta twoja blond Kata­rzyna naj­pierw
pod­gry­zie mi gar­dło, a potem cię wypa­tro­szy.


– Swe­ety Moni­que! – Dima uśmiech­nął się. – Prze­cież jesteś moją
naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Nie dam cię skrzyw­dzić… – Nie zdą­żył powie­dzieć,
że jego zwią­zek z Kata­rzyną wła­śnie dobiegł końca, kiedy Monika mu
prze­rwała.


– Jakiś ruch u naszego boha­tera… już są ubrani… i chyba…


– Wycho­dzą?


– Nie widzę… nie wiem… ale się żegnają, czyli ona wycho­dzi. Przy­go­tuj
się, Dimka! – Celowo zdrab­niała jego imię, kiedy chciała wysłać mu
sygnał, że cie­pło o nim myśli.


Pod­glą­da­nie Olgierda Rubec­kiego w intym­nej sytu­acji było dla niej
poni­ża­jące, tym bar­dziej że czuła do niego sym­pa­tię, a nawet darzyła go
sza­cun­kiem. Był inte­li­gent­nym, przy­stoj­nym męż­czy­zną, z któ­rym wielu
ludzi wią­zało szczere nadzieje na zmianę swo­jego losu i naprawę
ojczy­zny, a ona obser­wo­wała go przez lor­netkę, robiła zdję­cia i odzie­rała z god­no­ści. Widzi rano nagiego męż­czy­znę z uko­chaną kobietą i musi patrzeć na nich z pole­ce­nia czło­wieka, któ­rym gar­dzi. To był jeden
z tych momen­tów w jej życiu, kiedy nie­na­wi­dziła swo­jej pracy. Czy nikt
nie może się ukryć przed obcymi? Nie ma już intym­no­ści? Co zatem z praw­dziwą miło­ścią? Dla­tego mimo­wol­nie pomy­ślała o wyjeź­dzie z Dimą do
Aten. Poczuła deli­katne pod­nie­ce­nie, bo zda­wało jej się, że są teraz
jedy­nymi ludźmi na świe­cie, któ­rzy mogliby dać sobie nawza­jem praw­dziwą
i czy­stą intym­ność. Nie myślała o miło­ści.


– Widzę ją! – Głos Dimy jakby ude­rzył Monikę w poli­czek. – Wła­śnie
wyszła. Ele­gancka, śred­niego wzro­stu, postawna… ruda, koło
pięć­dzie­siątki, ciemne masku­jące oku­lary. Idzie w lewo… ruszam za nią…


– Ustal, kto to jest, jeśli się da, a jak nie, to olej i zaraz wra­caj.
Sama nie dam sobie z nim rady. Roz­kuje mnie w pięć minut.


– Chyba się spraw­dza… – Dima zdzi­wiony zawie­sił głos. – Nooo… jest w niej coś dziw­nego. To nie jest jakaś dzium­dzia, ten krok… to rasowa…
nooo… kurde, wyraź­nie się spraw­dza…


– Mężatka na gigan­cie? – rzu­ciła Monika tro­chę pochop­nie i zro­biło jej
się głu­pio.


– Skrę­ciła w Mie­chow­ską, za rogiem przy­spie­szyła, patrzy na zega­rek.
Pod­cho­dzi do samo­chodu i… Cze­kaj! Czarna toyota aven­sis trze­ciej
gene­ra­cji. Cie­kawe. Dla­czego zapar­ko­wała daleko od domu… jakby chciała
ją ukryć. Kupi­ła­byś czarny samo­chód?


– Nie. Może to służ­bowy. Fil­mu­jesz go?


– Tak. Numer reje­stra­cyjny WE4667H. Podaj do Witka, może ustali
wła­ści­ciela.


– Okej. Już.


– Ostro ruszyła. Ma poję­cie, oj, ma… Pocią­gnę za nią, ile zdo­łam, ale
coś czuję, że mogę się wyło­żyć. Wygląda na to, że bystra z niej babka.


– Oczy­wi­ście. Nie prze­gi­naj, sprawa nie jest tego warta. Mamy numer
reje­stra­cyjny i teraz to nam wystar­czy.
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W dniu dzi­siej­szym o godz. 6.30 wraz z of. Marco uda­łem się do domu
Warega. Byłem zanie­po­ko­jony jego mil­cze­niem po wczo­raj­szym spo­tka­niu z Ali­babą. Od rana nie odbie­rał tele­fonu. Jego kie­rowca Yacef też mil­czał.
Dom Warega był zamknięty. Wywa­ży­li­śmy drzwi do garażu i weszli­śmy.
Naj­pierw zna­leź­li­śmy ciało Yacefa z pod­cię­tym gar­dłem. Na ścia­nie duży
napis krwią po arab­sku i sym­bol AQIM. Ciało Warega, też z pod­cię­tym
gar­dłem, zna­leź­li­śmy w sypialni na pierw­szym pię­trze. Na ścia­nie rów­nież
nama­lo­wany był znak AQIM. O zda­rze­niu natych­miast poin­for­mo­wa­łem
tele­fo­nicz­nie szefa Agen­cji Wywiadu i za jego zgodą amba­sa­dora, który
ofi­cjal­nie zło­żył zawia­do­mie­nie do miej­sco­wej poli­cji.


Tuareg


No to mamy pro­blem – pomy­ślał Roman. Al-Kaida Islam­skiego Magh­rebu
zamor­do­wała ofi­cera pol­skiego wywiadu? Nie porwali go jak Hen­ryka?
Byłoby tro­chę dziwne, gdyby…


Nie dokoń­czył myśli, bo na biurku zadzwo­nił tele­fon i zapa­liła się
lampka Szef. Wci­snął inter­kom.


– Leski – rzu­cił.


– Niech pan do mnie przyj­dzie, panie puł­kow­niku – powie­dział spo­koj­nie
szef Haf­ner.


– Będę za dzie­sięć minut.


– Dobrze.


Śmierć ofi­cera wywiadu za gra­nicą zawsze jest podej­rzana, a gdy do niej
docho­dzi, staje się naj­waż­niej­szą sprawą dla całej orga­ni­za­cji. Służba
nie szczę­dzi wysił­ków, by dopaść zabój­ców. Dla­tego Roman zakła­dał, że
Haf­ner nie zapra­sza go, by roz­ma­wiać o Olgier­dzie Rubec­kim, tylko wzywa
w spra­wie śmierci Warega. Pro­blem był w tym, że Roman nawet nie
wie­dział, jak Wareg się nazywa. Agen­cja miała ponad stu pięć­dzie­się­ciu
ofi­ce­rów na przy­kry­ciu i Roman nie mógł go sobie przy­po­mnieć. Wie­dział
jedy­nie, że był przed­sta­wi­cie­lem PKZ w Algie­rii. Nic wię­cej.


Otwo­rzył apli­ka­cję Kadry, potem Zewnętrzni i w wyszu­ki­warce wpi­sał
wareg. Poja­wiło się zdję­cie męż­czy­zny około pięć­dzie­siątki, mocno
łysie­ją­cego, o owal­nej twa­rzy i małych głę­boko osa­dzo­nych oczach. Twarz
bez wyrazu – pomy­ślał Roman.


– Major Wal­de­mar Zeno­nik, lega­li­za­cyjne Fijał­kow­ski – prze­czy­tał na
głos. – Nie znam. Nie żyje. Hm…


Prze­le­ciał wzro­kiem spis tre­ści doku­men­tów w teczce per­so­nal­nej
Zeno­nika, ale nic nie zwró­ciło jego uwagi. Typowe doku­menty ofi­cera
zewnętrz­nego, któ­rego przez pra­wie całą służbę prze­rzu­cano z jed­nej
insty­tu­cji pań­stwo­wej do dru­giej.


– Kon­su­lat Gene­ralny w Sankt Peters­burgu… – prze­czy­tał nagłó­wek notatki.
– Odwo­łany przed cza­sem… żona, romans… kon­sul.


Spoj­rzał na zegar ścienny. Minęło dzie­sięć minut, więc pomy­ślał, że
powi­nien już iść.


Piotr Haf­ner był sze­fem Agen­cji od pół roku. Został przy­nie­siony w teczce przez pre­miera po usu­nię­ciu Koryc­kiego. Roman od razu zauwa­żył,
że pre­mier wymie­nił szefa o cho­ro­bli­wym ego i roz­bu­dzo­nych ambi­cjach
poli­tycz­nych na jego ide­alny nega­tyw. Haf­ner był posłuszny pre­mierowi,
bez­barwny i tchórz­liwy. Mówił dosyć nie­wy­raź­nie, ury­wał w pół zda­nia,
cza­sem więc nale­żało się wysi­lić, by zro­zu­mieć, co ma na myśli. To nie
była jego wada, tylko metoda uni­ka­nia odpo­wie­dzial­no­ści.


Rzadko opusz­czał Agen­cję, jakby bał się zosta­wić ją bez opieki, nie
przyj­mo­wał gości z zewnątrz i uni­kał zwo­ły­wa­nia narad. Firma powoli
zapa­dała w ope­ra­cyjny letarg. Roman dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że
pre­mier wsa­dził na to sta­no­wi­sko wier­nego apa­rat­czyka, bo nie chciał,
żeby powtó­rzył się taki pucz jak Koryc­kiego i Gro­bel­nego. Haf­ner był
wtyką i bez­piecz­ni­kiem jed­no­cze­śnie. Agen­cja miała ist­nieć, ale już
ni­gdy nie stwa­rzać pro­ble­mów.


Nie był to jed­nak czło­wiek głupi, a zada­nie, które otrzy­mał, wypeł­niał
sku­tecz­nie i inte­li­gent­nie. Pod jego kie­row­nic­twem wywiad pol­ski nie
robił nic, co mogłoby utrud­nić życie pre­mie­rowi. Po spra­wie Olew­skiego
Bolecki jesz­cze bar­dziej nie lubił złych wia­do­mo­ści, a Haf­ner potra­fił
zapew­nić mu spo­kój.


Roman wszedł do gabi­netu i cze­kał przy drzwiach, aż szef wyj­dzie ze
swo­jego pokoju socjal­nego. Po chwili dole­ciał go odgłos spusz­cza­nej wody
i do gabi­netu wszedł Haf­ner, strze­pu­jąc mokre dło­nie.


– Niech pan siada. – Wska­zał krze­sło po dru­giej stro­nie biurka. – Co
nowego, panie puł­kow­niku? – zadał pyta­nie, od któ­rego zawsze zaczy­nał
roz­mowę, jakby się bał, że usły­szy jakąś złą wia­do­mość.


– Nic spe­cjal­nego – odparł Roman. – Dzia­łamy.


– Popro­si­łem pana, bo przy­po­mnia­łem sobie, że nie będzie pana przez dwa
tygo­dnie, a sprawa Olgierda Rubec­kiego robi się coraz pil­niej­sza i cie­kaw jestem, czy przed wyjaz­dem zdąży pan z rapor­tem.


– Tak jak powie­dzia­łem. Raport będzie u pana na biurku w pią­tek.


– No ale wie pan… – Haf­ner zawie­sił głos i wypro­sto­wał się w fotelu –
ważne, żeby był rze­telny. Pan Rubecki jest bar­dzo aktywny poli­tycz­nie i nie chcemy, żeby przez przy­pa­dek ucier­piał auto­ry­tet pań­stwa i Agen­cji.
Rozu­mie pan?


– Nie bar­dzo wiem, jak ma ucier­pieć auto­ry­tet pań­stwa. Olgierd Rubecki
dobrze zasłu­żył się Pol­sce i jest teraz eme­ry­tem. Ma takie same prawa
jak wszy­scy oby­wa­tele. Co tu rozu­mieć? – Roman był tro­chę zło­śliwy.


– Nie rozu­mie pan czy udaje? – Haf­ner go wyczuł. – Pan prze­cież wie,
roz­ma­wia­li­śmy już o tym, że Rubecki posiada wie­dzę, która wciąż objęta
jest klau­zulą „ści­śle tajne”. Ktoś, kto dys­po­nuje taką wie­dzą, może
wyko­rzy­stać ją do swo­ich celów… celów poli­tycz­nych. Wciąż ma zna­jo­mych,
któ­rzy są w służ­bie… w Agen­cji, woj­sku i nie­mało ich też wśród naszych
sojusz­ni­ków. Dziwi to pana, że pre­mier może mieć powody do nie­po­koju?


Roman nie krył zdzi­wie­nia.


– Pre­mier oba­wia się cze­goś ze strony Rubec­kiego? Teraz naprawdę nie
rozu­miem – dodał, choć dosko­nale wie­dział, czego pre­mier może się
oba­wiać.


– Trudno. Jeśli pan nie rozu­mie, to już pana pro­blem. – Haf­ner wyśli­zgał
się z tematu. – W takim razie cze­kam na raport… pią­tek rano. – Pod­niósł
się na znak, że roz­mowa skoń­czona.


– W Algie­rze został zamor­do­wany nasz ofi­cer – rzu­cił sucho Roman. – Nie
czy­tał pan depe­szy?


– Czy­ta­łem, a dla­czego pan pyta? – Szef spoj­rzał zdzi­wiony na Leskiego.
– Roz­ma­wia­łem z rezy­den­tem… tym… no… Tuare­giem. Sprawą zaj­mie się WBW i nasz MSZ. Już zle­ci­łem odpo­wied­nie czyn­no­ści.


– Aha. – Roman popa­trzył na Haf­nera i od razu wie­dział, że ten kła­mie.
Nie był taki prędki w podej­mo­wa­niu decy­zji i nie miał żad­nego
doświad­cze­nia w spra­wach kry­zy­so­wych, a jego zastępca do spraw
ope­ra­cyj­nych towa­rzy­szył naczel­nik Ger­ber za gra­nicą. – Oba­wiam się, że
sprawą szyb­ciej zajmą się media…


– I co z tego? – prze­rwał mu Haf­ner. – Zda­rza się. A poza tym Algie­ria
to kraj ryzyka. I tak musimy pole­gać na miej­sco­wych wła­dzach, a dopiero
potem…


– Zgi­nął nasz ofi­cer i przed­sta­wi­ciel Pol­skiego Kon­cernu Zbro­je­nio­wego.
Naszym obo­wiąz­kiem jest doszu­ki­wa­nie się dru­giego dna.


– Czy­tał pan, puł­kow­niku, że to robota tam­tej­szej Al-Kaidy. Więc nie ma
tu żad­nego dru­giego dna. O co panu cho­dzi? – Haf­ner zro­bił się ner­wowy,
jak zawsze gdy nie wie­dział, co ma powie­dzieć. – Poza tym musimy cze­kać
na usta­le­nia algier­skich władz.


– Wareg był w Wydziale Sie­dem­na­stym – rzu­cił Roman. – Han­del bro­nią i tech­no­lo­gie woj­skowe. Pie­nią­dze i broń… śli­ski temat i koli­zyjny z pra­wie wszyst­kimi, któ­rzy coś na świe­cie zna­czą. W tym biz­ne­sie nie ma
skru­pu­łów ani lito­ści, ani przy­ja­ciół. Dla Al-Kaidy to za wyso­kie progi,
chyba że jest wyko­rzy­sty­wana jako broń. A wtedy też jest waż­nym gra­czem.


– No… może i tak. A co pan suge­ruje?


– Przyj­rzę się, co tam się dzieje… poroz­ma­wiam z naczel­ni­kiem
sie­dem­nastki.


– Hm… ale sprawa Rubec­kiego…


– Będzie na czas.


– No dobrze – zgo­dził się Haf­ner. – Tylko niech pan nie robi z tego
jakiejś afery. Deli­kat­nie, spo­koj­nie, bez ner­wów. Wie pan… o co cho­dzi?
– zadał naj­waż­niej­sze pyta­nie. – To sprawa dla puł­kow­nika Wiśniew­skiego
i naczel­nik Ger­ber… jak wrócą.


– Wiem.


Leski wie­dział, że Haf­ner zgo­dził się, bo nie miał wyboru. Nie mógł
odmó­wić, bo mogłoby to wyglą­dać podej­rza­nie. Wolał nie pro­wo­ko­wać
Leskiego, tym bar­dziej że miał on dokoń­czyć sprawę Rubec­kiego, a to było
o wiele waż­niej­sze niż jakie­kol­wiek zabój­stwo, nawet ofi­cera w Algie­rze.


Odkąd Haf­ner objął sta­no­wi­sko szefa, sta­rał się deli­kat­nie, ale
sys­te­ma­tycz­nie odsu­wać puł­kow­nika Leskiego od naj­waż­niej­szych spraw
Agen­cji. Robił to na pole­ce­nie pre­miera Bolec­kiego, który po spra­wie
Filipa Koryc­kiego i puł­kow­nika Pań­skiego zro­zu­miał, że ma do czy­nie­nia z nie­bez­pieczną siłą. Cho­ciaż Roman pomógł mu wtedy wybrnąć z poważ­nych
kło­po­tów, Bolecki uznał, że nie może pozwo­lić, by wewnątrz Agen­cji
Wywiadu dzia­łał czło­wiek, który ma wpływ na poli­tykę i może wysa­dzić ze
stoł­ków szefa Agen­cji i mini­strów. Leski mógł być tylko po jego stro­nie
albo miało go nie być w ogóle.


Zle­ce­nie sprawy Olgierda Rubec­kiego było także testem lojal­no­ści Sek­cji
i ofertą na przy­szłość. Roman dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę. Nie
wie­dział jed­nak, że jeżeli nie spełni ocze­ki­wań pre­miera, los jego i całej Sek­cji będzie prze­są­dzony.
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Witek szybko usta­lił, że czarna toyota zare­je­stro­wana jest na
pięć­dzie­się­cio­let­niego Mariana Kola­siń­skiego zamel­do­wa­nego w kawa­lerce
przy ulicy Gró­jec­kiej. Samo­chód miał pełne ubez­pie­cze­nie, także dla osób
trze­cich.


Spraw­dził zuży­cie ener­gii w lokalu i oka­zało się, że jest prak­tycz­nie
nie­za­miesz­kany. Brak tele­fonu sie­cio­wego, wszyst­kie rachunki pła­cone
przez inter­net z adresu mailo­wego, na któ­rym nie ma innej
kore­spon­den­cji. Żaden pro­fil na Face­bo­oku nie paso­wał do Mariana
Kola­siń­skiego.


– To samo­chód ope­ra­cyjny pod dane lega­li­za­cyjne – poin­for­mo­wał Witek bez
emo­cji. – Tak przy­naj­mniej to wygląda na pierw­szy rzut oka. Słabo
zabez­pie­czony. Tro­chę to dziwne.


– Tak podej­rze­wa­łem – odparł Dima, jedną ręką przy­trzy­mu­jąc kie­row­nicę,
a drugą słu­chawkę w uchu. – Kto to może być?


– Każdy – włą­czyła się Monika. – Ale to tro­chę dziwne… zga­dzam się.
Spraw­dza się na ulicy, a jeź­dzi tref­nym samo­cho­dem.


– Nasi?


– Może być – dodał Witek. – Ale tro­chę to za słabe.


– Co słabe? – zapy­tał Dima.


– To zabez­pie­cze­nie samo­chodu. Ope­ra­cyjny, a taki łatwy do roz­ku­cia.
CBA?


– Poli­cjantka tak by się nie spraw­dzała. Po co?


– Gdzie teraz jesteś, Dima? – ode­zwała się zanie­po­ko­jona Monika.


– Stoję w korku na placu Kon­sty­tu­cji.


– Zostaw ją i wra­caj – zarzą­dziła. – Roman ustali, kto to jest. Jesteś
tutaj potrzebny, bo boha­ter jest już ubrany i pew­nie zaraz będzie
wycho­dził.


– Dobrze, wra­cam.


Zmie­niły się świa­tła i czarna toyota poje­chała pro­sto ulicą Piękną. Dima
skrę­cił w lewo, zaje­chał drogę cię­ża­rówce i zawró­cił na Powi­śle.
War­szawa zaczy­nała się kor­ko­wać.


– Witek?


– Tak?


– Prze­każ dane tego samo­chodu do Romana – zarzą­dził Dima.


– I zdję­cie tej laluni – dodała Monika.
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Szef Haf­ner zadzwo­nił do majora Wacława Sokol­nika, naczel­nika Wydziału
XVII, i zapo­wie­dział wizytę puł­kow­nika Leskiego, pole­ca­jąc jed­no­cze­śnie,
by udzie­lił mu wszyst­kich infor­ma­cji na temat zda­rze­nia w Algie­rze.


Roman wyszedł z gabi­netu szefa i od razu zje­chał na dru­gie pię­tro.


Pod­puł­kow­nik Sokol­nik, zwany Oko, cze­kał już w swoim sekre­ta­ria­cie,
prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę w butach za tysiąc zło­tych. Zawsze cho­dził w gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze z poszetką, bia­łej koszuli i z bor­do­wym kra­wa­tem
ze spinką w kształ­cie czołgu. Wyspor­to­wany, wypach­niony dobrą wodą
koloń­ską i mod­nie przy­strzy­żony sta­rał się wyglą­dać jak praw­dziwy
han­dlarz bro­nią. Tak przy­naj­mniej wyda­wało mu się na pod­sta­wie
obser­wa­cji śro­do­wi­ska, w któ­rym się obra­cał. Sokol­nik miał o sobie
wyso­kie mnie­ma­nie, co pod­kre­ślał, mówiąc: „Mam na to oko”.


To była pierw­sza wizyta Leskiego w Wydziale XVII, odkąd Sokol­nik został
naczel­ni­kiem, i od razu w tak dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach. Dla­tego
nawet Oko, który chciał ucho­dzić za praw­dzi­wego twar­dziela, musiał
zmięk­nąć. W końcu Wareg był też jego przy­ja­cie­lem. Ale już samo to, że
szef zapo­wie­dział wizytę Leskiego tak wcze­śnie, wró­żyło dodat­kowe
kło­poty i Oko zanie­po­koił się jesz­cze bar­dziej.


Ofi­cjal­nie Wydział XVII zabez­pie­czał ope­ra­cyj­nie inte­resy pol­skiego
prze­my­słu zbro­je­nio­wego za gra­nicą i śle­dził poczy­na­nia obcych kon­cer­nów
w Pol­sce. W rze­czy­wi­sto­ści ofi­ce­ro­wie w Cen­trali i fir­mach
przy­kry­cio­wych reali­zo­wali wszystko to, co nie mie­ściło się w nor­mach
biz­ne­so­wych i było poza pra­wem. Han­del bro­nią, tech­no­lo­giami woj­sko­wymi,
dual-use’ami był naj­droż­szym biz­ne­sem świata i naj­bar­dziej
nie­bez­piecz­nym, bo wbrew pozo­rom nie było w nim żad­nej ide­olo­gii,
obo­wią­zy­wały tylko bez­względne zasady prawa i pię­ści. Nie wcho­dziły w grę żadne normy etyczne, przy­jaźń ani litość. Liczył się tylko inte­res
kraju, poj­mo­wany cza­sem bar­dzo oso­bi­ście.


Roman znał zasady, bo z tej męt­nej wody cza­sami musiał wyła­wiać
sko­ło­wane płotki, które natych­miast zastę­po­wano nowymi, ale tak było
wszę­dzie na świe­cie.


– Zapra­szam, panie puł­kow­niku. – Sokol­nik sze­ro­kim, nieco teatral­nym
gestem wska­zał otwarte drzwi do swo­jego gabi­netu. – Kawy? – zapy­tał, ale
Leski pokrę­cił głową. – Straszna sprawa – oznaj­mił, zanim usie­dli. –
Jestem zała­many. Wal­dek był moim przy­ja­cie­lem. Jak to moż­liwe?


– Ofi­cer pol­skiego wywiadu zgi­nął za gra­nicą – zaczął Roman, kiedy tylko
usiadł. – Mamy sytu­ację nad­zwy­czajną. Nie­praw­daż? Co pan na to?


– Co ja na to? – powtó­rzył zasko­czony Sokol­nik. – Nie rozu­miem.


– Dla­czego zgi­nął? Nie podej­rzewa pan cze­goś?


– Według depe­szy Tuarega to wygląda na robotę Al-Kaidy. Oni mają jeden
powód, by zabi­jać chrze­ści­jan. Co tu filo­zo­fo­wać? Zresztą zaj­mie się tym
nasz WBW i poli­cja algier­ska, wtedy wszystko będziemy wie­dzieć.
Potrzebne jest nor­malne śledz­two.


– Czy Wal­de­mar Zeno­nik zaj­mo­wał się korum­po­wa­niem miej­sco­wych
decy­den­tów? – zapy­tał Leski wprost.


– Wie pan, puł­kow­niku, my tak tego nie okre­ślamy. My to nazy­wamy
pro­wi­zją. Wspie­ramy pol­ski biz­nes i nasz prze­mysł, dosto­so­wu­jąc się do
lokal­nych warun­ków i kon­ku­ren­cji. To cza­sami wymaga dzia­łań
nie­stan­dar­do­wych, ale wszystko jest robione za zgodą naszych władz.


– Zeno­nik był w Algie­rze od nie­dawna, prawda?


– Od trzech mie­sięcy…


– A kto to jest Ali­baba?


– To gene­rał Al-Bur­giba, szara emi­nen­cja reżimu. Wszystko może.
Odpo­wie­dzialny ze strony armii algier­skiej za zakup naszych
trans­por­te­rów. Duży kon­trakt…


– Czyli Wareg nie zdą­żył poin­for­mo­wać, jak i czy w ogóle to spo­tka­nie
się odbyło?


– No… tak… wła­śnie tak było. Dla­tego rezy­dent się zanie­po­koił.


– To było jakieś szcze­gólne spo­tka­nie z gene­ra­łem czy rutyna?


– No… to było bar­dzo ważne spo­tka­nie, bo mie­li­śmy się dowie­dzieć, czy
nasza oferta została osta­tecz­nie zaak­cep­to­wana. Od mie­sięcy nad tym
pra­cu­jemy. Poprzed­nik Waldka Piotr Kor­czyk był w kie­szeni u Rosjan,
któ­rzy wysta­wili kon­ku­ren­cyjną ofertę i chcieli nas wyprzeć z rynku. To
Wal­dek, jak jesz­cze pra­co­wał w cen­trali PKZ, usta­lił, że Kor­czyk jest
nie­lo­jalny. Zresztą kontr­wy­wiad ABW zało­żył na niego sprawę i jest teraz
roz­pra­co­wy­wany. Wal­dek miał dokoń­czyć roz­mowy z Algier­czy­kami i zdo­być
dowody na zdradę Kor­czyka.


– Czyli z tym spo­tka­niem wią­zano duże nadzieje, czyż nie? – Roman
wyraź­nie się zain­te­re­so­wał. – Więc może śmierć naszego ofi­cera nie ma
związku z dżi­ha­dem.


– To odważne posta­wie­nie sprawy, panie puł­kow­niku – obru­szył się
Sokol­nik. – Kogo pan podej­rzewa? – zapy­tał z lekką iro­nią. – Rosjan,
ban­dy­tów, algier­skie służby? Kogo?


– Nie wiem, myślę na głos.


– Na tym spo­tka­niu Wal­dek miał dać gene­ra­łowi pierw­szą ratę pro­wi­zji…
pięć­dzie­siąt tysięcy euro…


– Na razie nie wiemy, czy ją dał, tak? – dopy­ty­wał się Roman.


– No nie… ale to wyj­dzie.


– A kto to jest ten Yacef?


– To kie­rowca i ochro­niarz Waldka, zatrud­niony jesz­cze przez Kor­czyka.
Miesz­kał razem z nim i jego rodziną, potem został z Wald­kiem. Porządny
czło­wiek… podobno.


– A skąd się wziął? Ktoś go pole­cił? Dał mu reko­men­da­cje? – docie­kał
Roman. – W końcu to praca u obco­kra­jowca zaj­mu­ją­cego się han­dlem bro­nią.
Musiał być ze służb.


– Oczy­wi­ście! – oży­wił się Sokol­nik. – Dokład­nie teraz nie pamię­tam, ale
to były poli­cjant z jakichś oddzia­łów spe­cjal­nych, wal­czył z GIA w latach dzie­więć­dzie­sią­tych. Miał pozwo­le­nie na broń. Wal­dek nie narze­kał
i rezy­dent też nie miał żad­nych zastrze­żeń. Jak pan sobie wyobraża, że
kogo mie­li­śmy zatrud­nić… ochro­nia­rza z BOR-u?


– Ależ skąd! – przy­znał szcze­rze Roman. – Nie mam żad­nych uwag, chcę się
tylko zorien­to­wać, co się wła­ści­wie stało. Zgi­nął nasz kolega.


– Mój przy­ja­ciel – dodał natych­miast Sokol­nik, ale nie zabrzmiało to
prze­ko­nu­jąco.


– Obraz zda­rze­nia jest nieco skom­pli­ko­wany. Nie uważa pan?


– No wie pan, panie puł­kow­niku. Pra­cu­jemy w wywia­dzie, i to na trud­nym
odcinku, więc ni­gdy nic nie jest pro­ste, jed­nak w tym wypadku pocze­kajmy
na jakieś bar­dziej szcze­gó­łowe infor­ma­cje od poli­cji algier­skiej. Jestem
prze­ko­nany, że z uwagi na ofiary zajmą się tym solid­nie. Zoba­czy pan, że
rze­czy­wi­stość jest prost­sza, niż na to wygląda.


– Moż­liwe, że ma pan rację. Nie prze­czę. – Prawdę mówiąc, Roman też tak
sądził. – Czy ktoś z pana wydziału będzie w komi­sji?


– Z pew­no­ścią, o ile szef taką powoła. Pew­nie zaczeka na powrót zastępcy
i Ger­ber ze Sta­nów.


– Dobrze – rzu­cił krótko Leski i pod­niósł się z fotela. – W razie
potrzeby jestem do dys­po­zy­cji. Chęt­nie pomogę, cho­ciaż w ponie­dzia­łek
zaczy­nam urlop i wyjeż­dżam.


– Będę pamię­tał, panie puł­kow­niku – zapew­nił Sokol­nik, odpro­wa­dza­jąc
Leskiego do drzwi.


Roman opu­ścił Wydział XVII i zszedł na par­ter. W dyżurce ochrony,
wpa­tru­jąc się w moni­tory, sie­dział Sta­szek. Natych­miast zorien­to­wał się,
że w holu stoi Roman i czeka na niego. Wyszedł na zewnątrz. Sta­nęli za
fila­rem, nie­wi­doczni dla prze­chod­niów, cho­ciaż wokół i tak nie było
nikogo.


– Muszę się dostać dzi­siaj do pokoju Ger­ber, ale nikt nie może mnie tam
zoba­czyć… a jakiś pra­cow­nik jej wydziału może się nie­spo­dzie­wa­nie
poja­wić – zaczął Leski. – Ile pokoi jest w ślu­zie?


– Osiem – odparł zde­cy­do­wa­nie Sta­szek. – Ciężka sprawa, bo ktoś może
sie­dzieć po godzi­nach, cho­ciaż po jede­na­stej… – wydął usta – mało
praw­do­po­dobne. Oni tam nie robią nad­go­dzin za fra­jer. – Prze­rwał na
chwilę i dodał: – Dobrze. Zro­bimy tak. Naj­pierw spraw­dzę, czy ktoś nie
sie­dzi po godzi­nach. Na dzie­sięć minut zablo­kuję śluzy prze­ciw­po­ża­rowe,
żeby nikt nie wszedł. Cza­sem same się włą­czają. – Puścił oko do Romana.
– Coś szwan­kuje w sys­te­mie…


– Przy­naj­mniej na dwa­dzie­ścia minut – wtrą­cił Roman.


– Tro­chę długo. – Sta­szek się skrzy­wił. – Zwy­kle odblo­ko­wu­jemy w ciągu
pię­ciu, więc… zosta­nie ślad i ochrona… – Spoj­rzał na Romana, który bez
słowa i z deli­kat­nym uśmie­chem wpa­try­wał mu się w twarz. – Pięt­na­ście
minut i ani chwili dłu­żej.


– Zgoda. – Roman podał mu dłoń. – I nie zapo­mnij o kame­rach. Kto ma
dzi­siaj dyżur na dole?


– Olek. Będzie dobrze. Biorę go na sie­bie.


– To jeste­śmy w kon­tak­cie. – Roman klep­nął Staszka w ramię i ruszył
kory­ta­rzem w stronę windy.


Kiedy wró­cił do swo­jego pokoju, docho­dziła dzie­siąta.


Usiadł w fotelu i zaczął się zasta­na­wiać, czym powi­nien się teraz zająć,
co powi­nien zro­bić w pierw­szej kolej­no­ści, o czym pomy­śleć. Świa­do­mość
zbli­ża­ją­cego się wyjazdu w Biesz­czady powo­do­wała, że był tro­chę
pode­ner­wo­wany, więc nie mógł się wystar­cza­jąco sku­pić. Nawet śmierć
ofi­cera w Algie­rze nie przy­kuła jego uwagi tak, jak powinna. Aż sam się
zdu­miał. To było dziwne, bo roz­mowa z Sokol­ni­kiem, cho­ciaż krótka,
jed­nak była cie­kawa, a wła­ści­wie nie­po­ko­jąca – pomy­ślał. Może
rze­czy­wi­ście sprawa jest pro­za­icz­nie pro­sta, ale ta śmierć ma tyle
dwu­znacz­nych kono­ta­cji. Jakby tkwiła w niej jakaś tajem­nica.


Obró­cił się w fotelu i spoj­rzał na Amba­sa­do­rów.


– Mam się tym zająć? – zapy­tał na głos. – Ale prze­cież nie zdążę zro­bić
tego do wyjazdu… no i raport w spra­wie Rubec­kiego na pią­tek. – Wstał i pod­szedł do obrazu. – A jed­nak coś mi się w tym wszyst­kim nie podoba. –
Spoj­rzał naj­pierw na Geo­r­ges’a, po chwili prze­niósł wzrok na Jeana,
uśmiech­nął się do nich, a oni do niego. Prze­cią­gnął pal­cem po ramie.
Zebrał kurz i strzep­nął go na zie­mię. – Je vous remer­cie infi­ni­ment,
Excel­len­ces!


Więc co? Agen­cja pora­dzi sobie beze mnie, prawda? Sprawę na pewno
popro­wa­dzi Maria Ger­ber, pomoże jej naczel­nik Sokol­nik i powinno być
dobrze. W końcu oboje to doświad­czeni ofi­ce­ro­wie, a to wystar­cza­jąca
reko­men­da­cja.
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Dima wró­cił na Powi­śle w ciągu kilku minut. Tym­cza­sem Monika wyszła już
z budynku i zajęła miej­sce na przy­stanku auto­bu­so­wym, skąd mogła
kon­tro­lo­wać bramę po dru­giej stro­nie ulicy.


Dima zapar­ko­wał samo­chód pięć­dzie­siąt metrów dalej i w luster­kach
obser­wo­wał Monikę.


Przez dzie­sięć minut mil­czeli.


Pierw­sza ode­zwała się znu­dzona Monika.


– Mogli­śmy wziąć na robotę naszego nowego kolegę.


– Lutka? – odparł Dima. – Według tego, co opo­wie­dział Roman, wygląda na
doświad­czo­nego. Przy­dałby się na pewno.


– Dobrze, że ktoś taki do nas dołą­czy.


– Też tak myślę – potwier­dził Dima. – Ale nie wyobra­żam sobie, żeby­śmy
kie­dyś zostali bez taty. To takie absur­dalne… nie­re­alne… Nie sądzisz?


– Też tak myślę. – Monika sko­pio­wała Dimę. – Ale nie roz­ma­wiajmy o tym
teraz. Nie chcę się dener­wo­wać. Poznamy dzi­siaj Lutka i zoba­czymy, jak
wygląda w realu, a wtedy… – Urwała. – Wyszedł! Widzisz go?


– Widzę – potwier­dził Dima.


Z bramy wyszedł wysoki, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna z laską. Miał na
sobie ciem­no­zie­loną koszulkę polo i beżowe spodnie chino. Zatrzy­mał się
przy kra­węż­niku, jakby chciał oznaj­mić – oto jestem. Wło­żył
prze­ciw­sło­neczne oku­lary, rozej­rzał się w lewo, tro­chę dłu­żej w prawo,
odcze­kał jesz­cze chwilę i wol­nym kro­kiem, lekko uty­ka­jąc, ruszył w kie­runku ulicy Roz­brat.


– Spraw­dził się. Ma to w genach – rzu­cił Dima.


– Wie­dzia­łeś, że cho­dzi o lasce? – zapy­tała Monika.


– Tak… w jego teczce było, że ma grupę inwa­lidzką, i chyba zauwa­ży­łem w tele­wi­zji, ale…


– A ja nie wie­dzia­łam. Młody facet z laską? Dziwne, nie? Nie prze­szedł
reha­bi­li­ta­cji?


– No… jakoś tak spe­cjal­nie nie utyka – rzu­cił Dima. – Ruszam… – Wyje­chał
z par­kingu i zaczął powoli posu­wać się w kie­runku Roz­brat.


– Idę za nim – dodała Monika. – Będzie nam łatwiej. Cho­dzi powoli…


– Byle nie jeź­dził szybko.


Oboje się zaśmiali.


– Dostojny jest z tą laską ten nasz boha­ter, nie sądzisz? – zapy­tała
Monika z widoczną sym­pa­tią.


– Coś w tym jest… – Dima urwał i po chwili dodał: – Nooo… ow­szem… i taki
ewi­dentny dowód etosu boha­tera ran­nego w służ­bie…


– W punkt! – wtrą­ciła Monika. – Działa sto razy moc­niej niż cała pierś
medali i gęba pełna ojczy­zny…


– Kła­dzie każ­dego prze­ciw­nika poli­tycz­nego takim wize­run­kiem, wzbu­dza
dumę i litość. Petarda! Nikt tego nie ma.


– Dobrze mu z tą laską, dodaje mu uroku, może nawet czyni go
przy­stoj­niej­szym… dobrze to działa na kobiety… i laseczka ele­gancka.


– Widzę jego samo­chód – prze­rwał Dima. – Na pewno będzie gdzieś jechał.
Pod­jeż­dżam po cie­bie.


Rubecki wsiadł do swo­jego land rovera i zawró­cił ostro, wymu­sza­jąc
pierw­szeń­stwo na rowe­rzy­ście, który musiał zesko­czyć z sio­dełka. Dima
nie zauwa­żył tego, bo był jesz­cze za rogiem, a Monika sie­działa z tyłu.


Land rover stał na świa­tłach, kiedy Dima go dogo­nił. Rubecki jechał
powoli, wręcz maje­sta­tycz­nie, jak to okre­śliła Monika. Wyglą­dał, jakby
nie musiał się spie­szyć, bo i tak cała ulica nale­żała do niego. Minął
Gór­no­ślą­ską i dotarł do Myśli­wiec­kiej. Skrę­cił w prawo i poje­chał pod
górę. Dima przy­spie­szył, żeby go nie zgu­bić, bo na Pięk­nej zawsze robił
się korek i były odjazdy w Aleje Ujaz­dow­skie. Doszedł go na wyso­ko­ści
amba­sady fran­cu­skiej. Monika scho­wała się za Dimą, który zało­żył ciemne
oku­lary. Rubecki na pewno się spraw­dzał. Był zbyt dobrym i doświad­czo­nym
ofi­ce­rem, by wyzbyć się tego nawyku.


Na świa­tłach Rubecki wrzu­cił lewy kie­run­kow­skaz. Dima zdą­żył się
zmie­ścić za nim, ale w Ale­jach pozwo­lił mu odsko­czyć kil­ka­na­ście metrów.
Na placu Na Roz­drożu Rubecki zje­chał na lewy pas i skrę­cił w Agry­kolę.


– Ma spo­tka­nie w kawiarni Na Roz­drożu, bo Amaro otwiera dopiero w połu­dnie. Nie zjadę za nim, bo mnie wyła­pie – rzu­cił Dima i zatrzy­mał
się przy kra­węż­niku.


Monika bły­ska­wicz­nie wcią­gnęła swoją blond perukę i też zało­żyła ciemne
oku­lary. Wysko­czyła na ulicę.


Wie­dzieli, co mają robić. Monika prze­pu­ściła samo­chody i kiedy na
skrzy­żo­wa­niu zapa­liło się czer­wone świa­tło, prze­bie­gła na drugą stronę
Alej. Dima ruszył ostro w kie­runku Bel­we­deru. Musiał obje­chać cały
kwar­tał Urzędu Rady Mini­strów i wró­cić na plac od Szu­cha.


– Wszedł do kawiarni – ode­zwała się po chwili Monika. – Gdzie jesteś?


– Na Szu­cha… zaraz będę.


– Nie wchodź. Zostań na par­kingu. Luźno tu jest i się spa­lisz.


– Okej.


W sali było pięć osób. Rubecki zajął miej­sce zgod­nie z zasa­dami. Miał
pod kon­trolą całe pomiesz­cze­nie i wej­ście, ale sam nie był
wyeks­po­no­wany. Piątka z plu­sem – pomy­ślała Monika i zajęła miej­sce w dru­giej sali, skąd miała natu­ralny widok na Rubec­kiego. Nie musiała
krę­cić głową, ale nie widziała wej­ścia.


Zamó­wiła kawę i szar­lotkę. Rubecki szybko powie­dział coś kel­nerce,
krę­cąc głową, i Monika od razu zro­zu­miała, że na kogoś czeka. Wyjęła
smart­fon i uru­cho­miła apli­ka­cję Kame­raB, którą miała w oprawcę oku­la­rów.
Poło­żyła je na sto­liku tak, by obraz obej­mo­wał miej­sce, gdzie sie­dział
Rubecki. Spraw­dziła widocz­ność na moni­to­rze. Wszystko dzia­łało ide­al­nie.
Była dzie­wiąta czter­dzie­ści pięć.


– Okej. Stoję na par­kingu – ode­zwał się Dima.


– Mam go jak na dłoni. Czeka na kogoś. Umó­wił się pew­nie na dzie­siątą,
więc dla­czego przy­je­chał tak wcze­śnie? Wyjął tele­fon, dzwoni gdzieś. –
Monika mówiła cicho i sta­rała się zasła­niać usta, uda­jąc jed­no­cze­śnie,
że szuka cze­goś w smart­fo­nie.


Rubecki nie roz­glą­dał się, nie lustro­wał oto­cze­nia, ale Monika dosko­nale
wie­działa, że i tak panuje nad tym, co się wokół niego dzieje. Ktoś taki
jak on robi to zawsze, nawet jak jest na obie­dzie u rodzi­ców –
pomy­ślała. Podo­bał jej się, ale sil­niej­szy był sza­cu­nek, jaki dla niego
czuła. Wie­działa, że to bar­dzo powierz­chowne uczu­cia, ale póki życie ich
nie zwe­ry­fi­kuje, nie chciała ich odrzu­cać. Był alter­na­tywą dla Dimy.
Przy­szło jej nawet na myśl, że wła­śnie jest ide­alny moment, by do niego
podejść i powie­dzieć mu, do czego dyk­ta­to­rek Bolecki zmu­sza Agen­cję. Ale
wszy­scy oni są po stro­nie swo­jego kolegi i jest im bar­dzo przy­kro, że
muszą to robić. Obser­wo­wała go i zasta­na­wiała się, co by odpo­wie­dział,
jak by się zacho­wał, zare­ago­wał. I była nie­mal pewna, że uśmiech­nąłby
się zwy­czaj­nie i powie­dział spo­koj­nym gło­sem: „Nie ma sprawy, rób­cie co
trzeba, nie mam nic do ukry­cia”. Uśmiech­nęła się do sie­bie i pomy­ślała,
że cza­sami może sobie pozwo­lić na odro­binę fan­ta­zji. Wie­działa prze­cież,
że ni­gdy by tak nie postą­piła.


– Pod­je­chało rzą­dowe audi – usły­szała głos Dimy. – Idzie do cie­bie gość
z dużymi wąsami i w gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze.


– Okej… – I po chwili dodała: – Wszedł. Widzę… tak, idzie do naszego.


– Nagry­wasz?


– Jasne. Gdzieś go widzia­łam…


– Też mi się wydaje zna­jomy.


– Usie­dli. No to… cze­kamy. Może przyj­dzie ktoś jesz­cze.


– O któ­rej Ela cię zmie­nia?


– O dwu­na­stej.
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Ni­gdy nie było tak, żeby nie miał nic do roboty. Roma­nowi cią­gle się
wyda­wało, że jest z czymś spóź­niony. Myślał szyb­ciej, niż potra­fił
reje­stro­wać fakty. W jego świa­do­mo­ści powsta­wały wtedy zatory z pytań,
jakby wyra­stała w niej tama dla stru­mie­nia neu­tro­nów, które spię­trzone
szu­kały drogi ujścia. To było męczące i nie umiał nad tym zapa­no­wać.
Każde pyta­nie tkwiło w jego umy­śle jak bole­sny cierń, więc orga­nizm
bro­nił się, szu­ka­jąc odpo­wie­dzi.


Tak było i tym razem. Po roz­mo­wie z Sokol­ni­kiem zaczęły zale­wać go
pyta­nia. W grun­cie rze­czy nie miał pod­staw do kwe­stio­no­wa­nia słów
naczel­nika ani jego pole­ceń, mimo to coś nie dawało mu spo­koju. Kiedy
więc pomy­ślał, że za kilka dni wyje­dzie z War­szawy i zostawi ten temat
bez odpo­wie­dzi, będzie go to męczyło i nie prze­czyta w Biesz­cza­dach
żad­nej książki.


Z punktu widze­nia Al-Kaidy śmierć Wal­de­mara Zeno­nika nie miała sensu.
Chyba że cho­dziło o tego Algier­czyka – pomy­ślał. Zemsta po latach, kiedy
GIA już zni­kła z frontu walki? Powinni wziąć go jako zakład­nika, a nie
mor­do­wać. Mogli przed kame­rami odciąć Algier­czy­kowi głowę albo
przy­naj­mniej zosta­wić to tak, jak zro­bili, ale Wal­de­mara zabrać ze sobą.
Byłby sporo dla nich wart, a nasi po spra­wie Olew­skiego zapła­ci­liby
każdą sumę.


– To się nie klei – powie­dział na głos.


Odchy­lił fotel do tyłu, zało­żył ręce za głowę i poło­żył na biurku swoje
krót­kie nogi w przy­dep­ta­nych butach z brą­zo­wego zamszu.


Tego wie­czoru Zeno­nik miał wrę­czyć gene­ra­łowi pięć­dzie­siąt tysięcy euro
łapówki. Nie ma świad­ków, a gene­rała nawet nie warto pytać, bo teraz na
pewno zaprze­czy. Ważny motyw, a nie można go zwe­ry­fi­ko­wać. Warian­tów
mnó­stwo, w tle pie­nią­dze. To zawsze dobrze działa na zabój­ców. Może coś
zaszło mię­dzy ofi­ce­rami rezy­den­tury, pokłó­cili się, chcieli skrę­cić
jakiś inte­res… Mają w końcu worek pie­nię­dzy. A jeżeli stali za tym
ludzie z algier­skich służb? Czyli motyw Al-Kaidy musiałby być tylko
misty­fi­ka­cją, która mia­łaby przy­kryć praw­dziwy powód mor­der­stwa.
Pro­fe­sjo­nalny zabójca nie robiłby sobie tyle zachodu z taką
impro­wi­za­cją. To zbyt naiwne. Są prze­cież znacz­nie prost­sze metody. I na
koniec ten Kor­czyk podej­rzany o pracę dla Rosjan. Szpie­go­stwo czy
korup­cja? A może motyw oso­bi­sty? To naj­mniej praw­do­po­dobne. Nawet
absur­dalne.


Roman pomy­ślał od razu o zna­le­zio­nej w teczce Zeno­nika notatce, któ­rej
nie zdą­żył prze­czy­tać przed wyj­ściem do szefa.


Zdjął nogi z biurka i przy­su­nął się do kom­pu­tera. Otwo­rzył plik Wal­de­mar Zeno­nik leg. Fijał­kow­ski i po chwili
na ekra­nie poja­wił się odręcz­nie napi­sany doku­ment zaty­tu­ło­wany Raport
dot. kon­spi­ra­cji rezy­den­tury w Sankt Peters­burgu. Spo­rzą­dzony
pięt­na­stego maja 2005 roku, miał trzy strony i pod­pis rezy­denta o pseu­do­ni­mie „Zeko”.


Nie pamię­tam… – pomy­ślał Roman. Zagro­że­nie dla bez­pie­czeń­stwa
rezy­den­tury? Zeko…


Prze­su­nął kur­sor na menu główne kadr i wszedł w zakładkę Pseu­do­nimy. Poja­wiła się lista alfa­be­tyczna.
Zje­chał na sam dół i odna­lazł Zeko.
Otwo­rzył plik.


– Major Lucjan Bar­ski, lega­li­za­cyjne Zimny – odczy­tał. – Nie pamię­tam…
Zwol­niony ze służby w dwa tysiące pią­tym? – czy­tał dalej. – Zaraz…
notatkę w spra­wie Zeno­nika napi­sał jako rezy­dent, a już w grud­niu został
zwol­niony ze służby? Bar­ski… Bar­ski? Aha… rze­czy­wi­ście… tak, teraz
pamię­tam… Jakaś sprawa defrau­da­cji kasy ope­ra­cyj­nej w rezy­denturze w Peters­burgu. Tak, tak… A to bar­dzo cie­kawe, bar­dzo.


Otwo­rzył zakładkę Teczka per­so­nalna i prze­wi­nął do pozy­cji Raport. Od razu
prze­szedł na ostat­nią stronę, by zacząć od spraw­dze­nia, kto jest jego
auto­rem.


– Inspek­tor WBW porucz­nik Maria Ger­ber – z pod­nie­ce­niem prze­czy­tał na
głos. – Znów pani Ger­ber, jak ją nazy­wają… zaraz… kwiat, Ger­bera… –
Roman tro­chę się zanie­po­koił, że nie może sobie przy­po­mnieć. – Aaach…
tak! Sto­krotka! Ładne – wyrzu­cił z sie­bie zado­wo­lony i uśmiech­nął się. –
Tak ją nazy­wają naj­bliżsi. Pew­nie dla­tego, że Ger­ber. W końcu… pra­wie
każdy ma tu jakiś nick. Tyle tych służ­bo­wych nazwisk, pseu­do­ni­mów,
kryp­to­ni­mów, że mło­dzi chcą mieć coś swo­jego.


Dopiero teraz Roman zdał sobie sprawę, że prze­cież on sam też musi mieć
jakieś prze­zwi­sko.


Pew­nie Kat, Oprawca albo Inkwi­zy­tor… albo Nudny, Gruby, Stary, Krótki…


Był roz­ba­wiony swoim odkry­ciem, bo ni­gdy wcze­śniej o tym nie pomy­ślał,
ale nie poczuł żad­nego dys­kom­fortu, wręcz prze­ciw­nie. Chciałby mieć
jakieś prze­zwi­sko, bo ozna­cza­łoby to, że jest żywym człon­kiem ich małej
spo­łecz­no­ści, że wzbu­dza jakieś emo­cje i że nie różni się od innych. A jed­nak nie miał żad­nego nicku, bo pra­wie nikt w Agen­cji nie trak­to­wał go
jak kogoś ze śro­do­wi­ska. Nikt o nim nie wie­dział nic na pewno, Roman nie
miał żad­nych przy­ja­ciół, nie obcho­dził imie­nin ani uro­dzin, ani nie
bywał w wydzia­łach na śle­dziku. Dla­tego wszy­scy mło­dzi nazy­wali go
puł­kow­ni­kiem Leskim, starsi ofi­ce­ro­wie – Roma­nem Leskim, a sze­fo­wie
Roma­nem.


Sie­dział przed włą­czo­nym kom­pu­te­rem i zasta­na­wiał się, czy powi­nien
zagłę­bić się w tę sprawę. Mor­der­stwo Zeno­nika, kra­dzież pie­nię­dzy
ope­ra­cyj­nych doko­nana przez Bar­skiego, a mię­dzy jed­nym i dru­gim –
porucz­nik Sto­krotka. Miał nie­od­parte wra­że­nie, że w tym trój­ką­cie jest
jakaś tajem­nica, która może tłu­ma­czyć śmierć Warega w Algie­rze.


Nie zamie­rzał jed­nak pro­wa­dzić for­mal­nego śledz­twa, i to nie tylko
dla­tego, że nie miał takiego pole­ce­nia. Sprawa mor­der­stwa była w kom­pe­ten­cjach WBW, co wła­ści­wie powinno wyga­sić jego zain­te­re­so­wa­nie,
mimo to posta­no­wił prze­czy­tać oba raporty. Tak dla zasady. W końcu nie
zaj­mie mu to wię­cej niż godzinę.


Zaczął od raportu Zeko, bo uznał, że jeżeli gdzieś jest począ­tek tej
sprawy, to musi być wła­śnie tutaj.
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Wyszedł za dom i naj­pierw zdjął czarny kom­bi­ne­zon, potem maskę i dopiero
na końcu ochra­nia­cze z butów. Wszystko było lep­kie od krwi. Wło­żył je do
pla­sti­ko­wej torby na śmieci, do dru­giej torebki trzy­dzie­sto­cen­ty­me­trowy
nóż kuchenny i dopiero teraz ostroż­nie ścią­gnął zakrwa­wione latek­sowe
ręka­wiczki. Z kie­szeni wyjął nową parę. Zawią­zał obie torby. Nasa­dził na
głowę głę­boką bejs­bo­lówkę, scho­waną dotąd w tyl­nej kie­szeni spodni.


Z ogrodu wyszedł tą samą drogą, którą do niego wszedł. Tak zapla­no­wał.
Wokół było cicho, żad­nego ruchu, w oddali mru­czało mia­sto. Przedarł się
przez krzaki i pod­szedł do płotu, skąd mógł spraw­dzić ulicę za domem. Po
obu stro­nach jezdni, w sła­bym świe­tle latarń, stały zde­ze­lo­wana
cię­ża­rówka, trak­tor z przy­czepą i kilka samo­cho­dów oso­bo­wych. Odcze­kał
chwilę i kiedy uznał, że nikogo nie ma, naj­pierw prze­rzu­cił worek przez
trzy­me­trowy płot, a potem wybił się mocno obu­nóż, chwy­cił za szczyt
ogro­dze­nia, pod­cią­gnął i jed­nym ruchem prze­rzu­cił ciało. Zesko­czył i od
razu przy­kuc­nął za samo­cho­dem, nasłu­chu­jąc. Po chwili, gdy był już
pewny, że jest bez­piecz­nie, pod­niósł się i szyb­kim kro­kiem ruszył w lewo. Samo­chód zapar­ko­wał dwie prze­cznice dalej. Torbę wrzu­cił do
bagaż­nika, ale nóż, który kupił rano na baza­rze, zatrzy­mał jesz­cze w samo­cho­dzie. To była jedyna broń, jaką miał.


Odpo­wied­nie miej­sce wybrał już wcze­śniej. Pięć­set metrów dalej zna­lazł
ruiny sta­rego maga­zynu, gdzie miej­scowa bie­dota zaopa­try­wała się w kamień, cegły i złom. Nie było to miej­sce ide­alne, ale wystar­cza­jąco
odludne, by mogło ode­grać swoją rolę.


Z bagaż­nika zabrał torbę z ubra­niem i przy­go­to­waną wcze­śniej butelkę
ben­zyny. Wszedł za zawa­loną ścianę, gdzie wśród gruzu stała zabru­dzona
sma­rem beczka. Wrzu­cił do niej torbę, wylał ben­zynę i na wierz­chu
poło­żył pla­sti­kową butelkę. Z beczki wystrze­lił jaskrawy pło­mień,
oświe­tla­jąc jego sku­pioną twarz. Męż­czy­zna w bejs­bo­lówce odcze­kał
chwilę, zanim się upew­nił, że wszystko spło­nie. Teraz musiał się pozbyć
noża. Wcze­śniej pięć­dzie­siąt metrów dalej zna­lazł wycho­dzący z ziemi
otwór rury. Spraw­dził, że jest bar­dzo głę­boka, więc ide­alna, by spu­ścić
do niej nóż.


Docho­dziła pierw­sza, kiedy wró­cił do samo­chodu. Wszystko szło dobrze,
tak jak zapla­no­wał. Żad­nych nie­spo­dzia­nek, błę­dów. Może nawet poszło
łatwiej, niż się spo­dzie­wał. Miał dwa plany awa­ryjne, ale do żad­nego
nawet się nie zbli­żył.


Prze­je­chał trzy kilo­me­try. Minął drogę nad­brzeżną i zje­chał w zwy­kłą
szu­trówkę, która po stu metrach prze­szła w ska­li­sty dukt pro­wa­dzący
wprost do morza. Była jasna noc. Wze­szedł księ­życ i zawisł nad mor­skim
hory­zon­tem.


Wyjął z bagaż­nika kani­ster, oblał samo­chód ben­zyną z zewnątrz i od
środka. Rzu­cił zapałkę i noc roz­świe­tliła ogni­sta łuna. Natych­miast
ruszył drogą wzdłuż wybrzeża w kie­runku świa­teł mia­sta. Tak zapla­no­wał i tak musiał zro­bić. Był prze­ko­nany, że poli­cja nie pora­dzi sobie z dowo­dami i da się zwieść, ale posta­no­wił wszystko wyczy­ścić do końca.


Wie­dział, że go widzieli, ale się tym nie przej­mo­wał. Chciał, żeby się
bali. Kiedy czło­wiek się boi, popeł­nia błędy, bo kie­ruje nim strach,
który pobu­dza zabu­rzoną wyobraź­nię. Sam znał to uczu­cie dobrze, bo
nie­gdyś bar­dzo czę­sto się bał. Kiedy jed­nak adre­na­lina osią­gnęła
mak­sy­malne stę­że­nie, zoba­czył śmierć na żywo, a potem sam zaczął ją
zada­wać – prze­stał się bać. Miał prze­wagę nad każ­dym, bo nie znał
wyrzu­tów sumie­nia.


Dróżka, którą szedł wzdłuż ska­li­stego brzegu, zamie­niła się w wąską
ścieżkę. Noc była pogodna i jasna, a morze spo­kojne jak jezioro z pły­wa­ją­cym w nim księ­ży­cem, więc pomy­ślał nagle, że niczego teraz nie
pra­gnie bar­dziej, niż zanu­rzyć swoje spo­cone ciało w chłod­nej wodzie i obmyć je ze wspo­mnień.


Zna­lazł małą zatokę, roze­brał się do naga i zsu­nął po skale w atra­men­tową let­nią toń. Leżąc już na ple­cach, roz­ło­żył sze­roko ręce i nogi i wydało mu się, że jest lżej­szy od wody. Czuł, jak powoli odpływa
z niego napię­cie, roz­luź­niają się napięte mię­śnie. Oddy­chał pełną
pier­sią. Patrzył na upstrzony gwiaz­dami gra­nat i był teraz nasion­kiem w żar­nach Boga, gdzieś mię­dzy nie­bem i zie­mią. Zamknął oczy.


Był bar­dzo wyczer­pany, ale zado­wo­lony. Pierw­szy raz zabił w ten spo­sób i nie przy­pusz­czał, że pój­dzie mu aż tak gładko. Począt­kowo myślał, że
może się zawa­hać, nie ude­rzyć zde­cy­do­wa­nie i spo­koj­nie, a wtedy straci
efekt zasko­cze­nia i być może prze­gra. Jed­nak w decy­du­ją­cej chwili myślał
jasno i logicz­nie. Nie mieli żad­nych szans.


Do hotelu dotarł, gdy już świ­tało. Recep­cjo­ni­sta nawet nie pod­niósł na
niego wzroku.


Samo­lot do Paryża miał dopiero o trzy­na­stej. Posta­no­wił naj­pierw się
wyką­pać, bo czuł na sobie sól morza, a potem prze­spać się kilka godzin
przed odlo­tem. Zjadł zim­nego fala­fela, któ­rego kupił rano na baza­rze, i popił colą. Roze­brał się i zaczął dokład­nie prze­glą­dać swoje ubra­nie.
Nie zna­lazł żad­nych śla­dów krwi. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy i jego nie powi­nien spa­lić, bo mikro­ślady zawsze gdzieś zostają. Pomy­ślał
jed­nak, że zary­zy­kuje. Bar­dzo lubił tę zie­loną koszulkę i spodnie
Levisa.


– Fuck! – zaklął gło­śno, bo dopiero teraz przy­po­mniał sobie, że
powi­nien wysłać ese­mesa.


Jed­nak zde­ner­wo­wa­łeś się bar­dziej, niż ci się wyda­wało – pomy­ślał i się­gnął po tele­fon.
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Major Lucjan Bar­ski, lega­li­za­cyjne Zimny… rezy­dent w Peters­burgu…
zwol­niony ze służby w dwa tysiące pią­tym? – zasta­na­wiał się Roman, ale w żaden spo­sób nie mógł sobie przy­po­mnieć jego twa­rzy, choć nazwi­sko nie
było mu obce.


To wyda­wało się dziwne, bo pamię­tał wszyst­kich ofi­ce­rów, któ­rzy
spra­wo­wali jakieś funk­cje albo prze­wi­nęli się w jego spra­wach. Sek­cja
wyko­ny­wała wyłącz­nie pole­ce­nia szefa, mimo to Roman dość dobrze
wie­dział, co się dzieje w Agen­cji. Nie orien­to­wał się tylko w zada­niach
Wydziału Q, dopóki ten ist­niał, i miał ogra­ni­czony wgląd w pracę WBW.
Wyróż­niał się jed­nak dosko­nałą pamię­cią wzro­kową i każdą twarz potra­fił
przy­po­rząd­ko­wać do kon­kret­nej sprawy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Przeł. Mie­czy­sław Jastrun. ↩
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